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Ten czas gdy nad burzą zieleni 
Słońce dla Was rozpłonie miłośnie,
Już w duszach Waszych dojrzewa 
1 w woli Waszej rośnie;

Ten czas, kiedy praca nie będzie 
Kamieniem młyńskim, co gniecie,
Żyje w Was... na odklącie czeka —
Pi Wy o tern, o bracia, nie wiecie?

Jeno dusze na ścieżaj otworzyć 
Wieści Pierwszego Maja,
Która mocą wulkanu zapładnia 
1 wiary zachwytem upaja;

Jeno wolą, uśpionego olbrzyma 
W mi/jon gromów światoburczych rozprężyć 
Aby blasków ognistych lawiną 
Spaść w noc życia i zło przezwyciężyć.

%
Wynijdzie, wynijdzie, wynijdzie,
Wichrem gniewu waszego wzniesiony,
Na czerwonych kołysany bałwanach 
Wasz znak —  sztandar czerwony.

Wynijdzie, wynijdzie, wynijdzie 
Nad przemocy twierdze i trony,
Zakpienie się pod słońcem Boga 
Wasz znak — sztandar czerwony.

Rzuci zorzę swą nieugaszoną 
Na ugory ziemskich życia włości 
l  uwielbion wówczas pod nim będzie 
Dzień miłości i sprawiedliwości.

Słyszycie w tej ciszy świątecznej ?
Ku słonecznym wołające wyrajom,
Jak ziemia szeroka i długa 
hejnały Dnia tego grają,

Jak ziemia szeroka i długa 
Ojczyznom stu, stu krajom 
Jedną, jedyną pieśń braterstwa 
Hejnały Dnia tego grają...

By świadectwo było dane prawdzie 
Wbrew upiorom, co z ciemności straszą; 
Że ta ziemia, rozdarta w kawały,
Jesr wspólną ojczyzną naszą;

Że już rwie się lep straszliwy prąd,
Co pozrywa narzucone tamy,
Że wspólnoty swych człowieczych praw 
Przeklętym tknąć nie damy!

Ten czas, gdy nasze słońce 
Rozpłonie miłośnie nad nami, w 
W bezsennem czuwaniu i trudzie 
Tworzymy sami;
W bezsennem czuwaniu i trudzie, 
Okrzykując swe hasło po ziemi,
Budząc uśpione i słabe 
Słowami gromowemi.
Przeciąga się lwia siła,
Słycnać pomruk je j złowrogi, głuchy —  
Jakteż spętać ją mogą okucia?
Jakież wstrzymać ją mogą łańcuchy?
Z przepastnych gręDui krzywdy 
Groźna i wielka wstała:
Zatrata wampirom życia!
Cierpiącej ludzkości zwycięstwo i chwała ! 

Lwów, 1 maja 1928.
ARTUR ĆW1KOWSK1.
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„Kopernik” DliŚ uroczysta Premiera „Marysieńka”
arcydzieła  f i lm o w e g o  p o d łu g  na jp oczytnie jszej powieści
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Początek o godzinie 3 ciej popoł. — Zniżki, karty oraz bilety wolnego wstępu do odwołanie nieważne.

P ie rw szy  m a ja  pow stał jako święto r e ­
w olucy jne . ^Gdy M iędzyna rodów ka  u c h w a ­
liła  Święto P racy , święto obe jm ujące  klasę 
robo ln iczą  całej kuli ziemskiej, p rzeszedł 
dreszcz b u rż u a z ję  m le g o  świata. O bydw ie 
.strony odczuły od 'azu, że lo święlo-symbol, 
że p rzed s taw ia  iny;śl now ego ustfroju, źe 
jcsl p rzeciw staw ieniem  d|H wszysLkiego co 
prze szlo.

Podczas gdy lw ię t a  dolychlcza-sowe b y ­
w ały  św iętam i historyczn-emi, ś\< igłami tego 
ccr-było. sym bolem  m in io n y c h  czasów', ży ją ­
cych silniej łub słabiej w naszej św iadom o­
ści. to Pierwszy Maja. święto p ro le ta r ja tu ,  
jcsl świętern przyszłośc i,  zapow iedz ią  n o w e ­
go us lrp ju  spolcoznego. socjalizm u !

C h a ra k te r  .święta m ajow ego  j-est oply- 
m islyczny, pe łen  rad o śc i  i nadziei O bej­
m u je  ono ca łą  klasę, robotn iczą , zorgan izo­
wana. w zw iązkach  zaw odow ych  ? po lity ­
cznych . p o ry w a ją c  jednocześn ie  i s to jących  
n a  uboczu. iiidyfekmiitnj cli, o nieamzwinię- 
■łem jesżcze poczuciu  spo łecznem  i politycz- 
nem. czyli jak  m y m ó w im y : k lasow o n ie ­
uśw iadom ionych

\Y uroczy stościacli P ie rw szego  Maja, 
wznosi się ów  n ieda jący  się ok reś l ić  t rm in f  
ifczekająey klasę ro b o tn ic zą  w  walce z u s t ro ­
jem  kapda lis lyczny in  Święlo P ierw szego 
M aja  jcsl św iętem  walki, radosne j  w p r a w ­
dzie. pe łnej św iadom ośc i zwycięstwa, ale 
w alk i  nic rozegranej.

P o  w ojn ie  „światowej. gdy fala  rozw o ju  
un iosła  pro! cl a r  ja t  wysoko, m arzy liśm y  o 
us taw ow em  us tanow ien iu  P ierw szego M aja  
świętem fcaiego n a ro d u  P o rw a ło  nas. Szeze

ścieni nie w iem  już dzisiaj c zy  w ła sna  ro z ­
waga. czy los pom y ślny, wstrzym ały; n a s  od 
tego pos lanow ien ia  Zbyt wcześnie p ra g n ę ­
liśmy wyw iesić  sztandary zwycięstwa. D a ­
leko więc jeszcze świclu  p ro le tą r ja tu  do 
c l ia ra k k  ru  h is lo ryc /nego . -■ A więc sto­
imy w śród  walki — PitJuwszy M aja  jest 
św ię lim  żyw em  — wywalcza nem co ro k u  
w śród  zgrzytu  zębnwr naszych  wrogów’ D a­
row an y  Pierwszy- M aja uroczy stość* «ludowra, 
loh row am i przez klasy-1 bu rżuazy jne .  czy- 
prze?: jej Rząd, dla rozw oju  soojalizn.ni. d la  
w / ro s lu  klasy ro b o l  nic zej. me miałaby- żad­
nego znaczenia. T ak ie  uroczystośc i m ogą  za­
d a w a la ć  w a rs tw y t jk tó ry c h  zad an ia  liislory- 
c / iu  zostały spełnione. Pierwszym M aja  p o ­
lega jedyn ie  na  woli prolelarjaLu, każdo- 
c/.e.śnie świeżo w zbudza jące j  się jdgo woli. 
Kiedyś, kiedy-ś. gdy spoleezeńslw-o ziuiein 
swą organizacje! n a  społeczną  bezkapila li-  
styczną, gdy luzkoiść będzie p rac o w ać  dla 
z a sp a k a ja n ia  swych potrzeb, a nie dla p r o ­
c e n tu  ren ty , czy- dy-widendy-, w tedy  gdy bo­
gata nadm ie rn ie  we wszystko ziemia, za­
spokoi dos ta tn io  po lrzeby  ludzkie, w tedy  . 
Pierw szy M aja  s tan ie  się św iętem  h isto ry-  
czncm. pam ięcią  w alk  p ro le la r ja tu  o soCj-a- 
lizm.

Dzisiaj Pierw szy M aja  jdśL *ódy/nenr 
św ię tem  <o niezrów-nanyeb eelac,h, o w i e l ­
kiej. głębokiej potędze.

Pierwszy- M aja jest sym bolem  w yjścm  
p r o le la r ja tu  z n iew oli kap ila lis tyeznej do 
Wolnej, szczęśliwej krainy-.

Niech żyje P ie rws/y  Maja!
H e r m a n  D iam and .

R  stanie się to bez nadzwyczajnych, krwa­
wych ofiar; — stanie się to dzięki temu, że w 
Anglji potęgą niewzruszoną jest nowoczesny u- 
strój demokratyczny, że dzięki demokracji prole- 
tarjat socjalistyczny dojdzie do steru władzy i 
będzie mógł przystąpić do swej wielkiej misji 
dziejowej — przebudowy ustroju dzisiejszego na 
ustrój nowy, na ład socjalistyczny.

*
Zwycięstwo demoktacji będzie wszędzie zwy­

cięstwem nowoczesnych metod wyzwoleńczej walki 
klasy pracując"j. Dmgą demokracji zmierza prole- 
tar jat nowoczesny do swego wyzwolenia. 
Bojownikiem demokracji, awangardą demokracji 
je,st proletarjat, bo rozumie — że to jest broń naj­
potężniejsza i najskuteczniejsza w jego wa!ce wy­
zwoleńczej.

I w obronie demokracji proletarjat socjalisty­
czny nie cofnie się przed njczem. Jeśli reakcja 
kapitalistyczna targnie sję na ten .skam bezcenny, 
jaki w tych walkach ofiarnych, w tych wysiłkach 
straszliwych zdobyło sobie społeczeństwo nowo­
czesne — to proletarjat socjalistyczny nie zawaha 
Się ani na chwilę i wszelkich środków użyje w 
obronie wolności, bez której nowoczesne życie 
polityczne jest niemożliwem. „Gwałt niech się gwał 
tern odciska!" — to hasło będzie zawsze hasłem 
proletarjatu socjalistycznego, jeśli zajdzie potrzeba 
obrony wolności przed zamachami reakcji i kontr­
rewolucji.

Socjalistyczny proletarjat nigdy nie wyrzeknie 
się „prawa do rewolucji", — nigdy nie pójdzie za 
Tolstojowskiem przykazaniem „niesoprotiwlenja 
złu‘ (nie sprzeciwiania się krzywdzie); ale njgdy 
też nie będzie socjalistyczny proletarjat rzeczni­
kiem rządów opartych na systematycznym gwałcie, 
na terrorze! Bo wszak systematyczny rząd terro­
ru — to mechybny znak, że rząd ten jest rządem 
mniejszości, rząd oligarchji, rząd kliki — a nowo­
czesna rewolucja, co już „Komunistyczny Mani­
fest" podkreślił, jest i musi być nie rewolucją 
mniejszości — jak w dawniejszych rewolucjach 
— ale rewolucją „większości społeczeństwa w 
interesie tego społeczeństwa większości".

W zaraniu bolszewickich rządów w Rosji 
konsekwencje rządów systematycznego terroru i 
gwałtu przewidziała i skrytykowała R. Luxem- 
burg (w swem studjum o „Rosyjskiej rewolucji" 
1919 r.) a krytyka ta jest tembardziej ważka i 
uwagi godna, że autorka sympatyzowała z dyk­
tatorami z Kremla.

I w krytyce swej podkreśla te zasady i 
myśli przewodnie, które socjalistycznemu prole- 
tarjatowi przyświecają w jego walce wyzwoleń­
czej.

„Praktyka socjalizmu wymaga całkowitego 
przewrotu duchowego w psychice mas, które przez 
całe stulecie bu-żuazyjnego panowania Klasowego 
były poniewierane i deptane. Społeczne uczucia 
zamiast egoistycznych; inicjatywa mas zamiast ich 
apatji i gnuśności; jdeaiizm, którjj poprzez wszyst­
kie cierpienja wzwyż podnosi dusze — to wszyst­
ko jest konieczne. Ale drakońskie kary, dekrety, 
dyktatorska władza kierowników fabryk państwo­
wych, rządy terroru — to wszystko uniemożliwia 
ten przewrót duchowy, uniemożliwia odrodzenie 
duchowe ludowych rzesz".

„Jedyną drogą odrodzenia tego — to szkoła 
życia publicznego, to niczem nieograniczona, naj­
szersza demokracja".

„Rządy terroru demoralizują".
Mikołaj Hankiewicz.

Oblicze ustroju la p iis lp e p o ,
(Korespondencja własna).

Wiedeń, 26 kwietnia 1928.
Ilekroć czerwona gmina wiedeńska zabiegała 

o kiedy ty zagianiczne, uzyskiwała je bez najmniej­
szych trudności, w czasie jak najkrótszym. Łatwość 
tę zawdzięcza ona swej wzorowej, kwitnącej, pro­
duktywnej a rzetelnej gospodarce, do której uży­
czający kredytów mają zupełne zaufanie. Natomiast 
usiłowania rządu austr. otrzymania kredytu za­
granicą, jeśli nie kończyły sję fiaskiem, to okupy­
wane bywa’y niezmiprnemi trudami długotrwałych 
zachodów i ofiarami, bowiem gospodarka pań­
stwowa nie cieszyła się opjnją zbyt pochleDną.

Od długiego już czasu po ciernistej drodze 
ubiega się kanclerz dr. Seipel o kredyty w Ame­
ryce. Starania jego podobno zostały (wedle wczo-

Socjalizm - demokracja - terror.
(K ilk a  u w a g  na czasie).

Na wynik walk wyborczych, rozgrywających 
się w Europie, zwócone są oczy świata całego, 

' a  ośrodkiem, punktem zasadniczyimi tych walk — 
jest walka o demokrację.

Wybory w Polsce przyniosły1 niewątpliwy, suk­
ces demokracji. Wybory we Francji me dały. osta­
tecznego rezultatu: najbliższa niedziela — ści­
słych wyborow da wynik ostateczny. Ale i tam, 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że demokracja 
klęski nie poniesje. Bo tam, we Francji — nawet 
wieikie zwycięstwo ewentualne „Bloku Narodo­
wego" w niczem nie zachwieje, n(e naruszy pod­
staw demokracji” nowoczesnej. Tam republika de­
mokratyczna jest formą państwową, której nikt 
prócz garstki warchołów monarchistycznych nie 
ośmieli się kwestionować!

Inaczej zupełnie wyglądają wybory majowe 
w Niemczech. Tu idzie o utrwalenie republiki 
demokratycznej; tu idzie o odparcie zamachów 
reakcji prusko-junkierskiej na nowoczesną demo­
krację niemiecką, na niemiecką republikę. Zbyt 
młoda jest republika niemiecka, zbyt silną jest je­
szcze — pomimo klęsk, spowodowanych zbrod­
niczą i lekkomyślną polityka Wjlheimow i Luden- 
dorfów — inonarchistyczna tradycja w  Niemczech, 
by można lekceważyć ewentualne zwycięstwo na­
cjonalistycznych i monarchistycznych partyj w 
Niemczech. Republika Niemiecka — to najpotęż­
niejsze państwo nowoczesne kontynentu europej­
skiego. Państwo to jest dopiero w fazie utrwale­
nia swego nowoczesnego ustroju społeczno-poli­

tycznego. Kwestja republiki demokratycznej, kwe­
stia nowoczesnej demokracji jest w Niemczech 
kWestją aktualną — jest kwestją walki, w której 
pierwszorzędna rola przypada proletarjatowi nie- 
miećkiemu, niemieckiej socjalnej demokracji.

I tu w całej pełni okazuje się, jak wielkiem 
zagadnieniem dla proletarjatu socjalistycznego jest 
zdobycie i utrwalenie republiki demokratycznej, 
utrwalenie demokracji, jako nieodzownej i ko­
niecznej przesłanki, jego walki wyzwoleńczej o 
ziszczenie socjalizmu.

Dość spojrzeć na dzisiejszą Europę, by zro­
zumieć, czem jest republika demokratyczna dla 
proletarjatu, dla szerokich rzesz pracujących.

Azjatycki despotyzm Moskwy Sowieckiej, o- 
party na podeptaniu i zdławieniu demokracji, o- 
kazał się tak samo wrogiem śmiertelnym nowo­
czesnego ruchu robotniczego, jak i faszyzm Musso- 
liniego, ku Któremu tęskne marzenia zwraca re­
akcja Kapitalistyczna świata całego, któremu po­
parcia dyplomatycznego udziela dziś padja kon­
serwatywna Anglji, tej twierdzy najpotężniejszej 
europejskiego kapitalizmu.

Na szczęście! — W niedługim czasje, w roku 
przyszłym przyjdą wybory i w Anglji; — a 
wszystkie „znaki na ziemi i na niebie", — wszyst­
kie ostatnie wybory do rad miejskich i uzupeł­
niające wybory do parlamentu — wskazują na 
to, że i ta twierdza reakcji kapitalistycznej runie, 
że klasa robotnicza Anglji stanie na czele wy­
zwoleńczej walki europejskiego proletarjatu.
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ra jszego  te leg ram u agencji W olffa) częściow o u- 
k o ro n o w a n e  skutkiem  pom yślnym 1, o ty le  m iano - 
w icie, iż  rząd  w asz y n g to ń sk i w yrazi! zgodę n a  
użyczen ie  A ustrji Kredytu w  w ysokośc i s tu  m iljo- 
n ó w  d o la ró w  p rz e z  bank i p ry w a tn e  M o rg an a  i 
S ch ro ed e ra , oczyw iście za  su te  odse tk i i... tłu s te  
p row iz je .

T a  s tro n a  sp raw y , iż op resję  f in an so w ą p a ń ­
s tw a  od  d aw ien  d a w n a  w yzysk iw ały ' bank i i b a n ­
kierzy w celu w zbogacen ia  się  (Rotszyld) je s t z n a ­
mieniem ch a rak te ry sty czn em  ustro ju  kap ita lis tycz­
nego . O to  leszcze sp ra w a  użyczen ia  tych  Kredy­
tó w  nie p rz y b ra ła  konK retnej form y a już  ro z p o ­
czę ła  s ię  w a lk a  za jej ku lisam i o  p ro w iz ję  z tej p o ­
życzki, p ro w iz ję  w  kw ocie bagate lnej

awuaziesiu miijonów szylingów.
do k tó re j to  sum y rości p re tensje  z ty tu łu  p o śred ­
n ic tw a Z ak ład  K redy tow y Ziem ski, z k tórym  
w sp ó łzaw odn iczy  i w aiczy A u s tra d r i  B an k  N aro ­
d ow y  a ta k ż e  inne w ielk ie banki w iedeńsk ie  ż ą ­
d a ją  u d z ia łu  w  prow izji.

P ro w iz ję  w  p o w y ższ e j kw ocie

zapłacą austriaccy podatnicy
cc tem bardziej jest obu rza jące , iż  obciążen ie  lud ­
ności jest tem  w iększym  rabunk iem , że  barnu te  
w  rzeczyw istości bynajm niej nje pośredniczyły  a 
z  racji sw eg o  istn ienja na Rwiecie w y w o d zą  sw e 
p retensje , k tó re  p rze z  u służnych  m inistrów  b y w a ją  
pop ierane.

Innym  ob jaw em  ustro ju  kap ita listycznego  są  
bajeczne gaże i odprawy

w ysokich dygn ita rzy  ban k o w y ch . O to w  Z ak ład zie  
k red y to w y m  Ziemskim,, K tórego p rezyden tem  jest 
S ieghard t, najpo tężn ie jszy  filar austrjackjej po lityki 
rząd o w e j, k tóry  p o ch ło n ą ł w  sw ej n ienasyconej 
zach łannośc i o sław ionego  k rezu sa  B osla w ra z  z 
iego UnionDarikiem (filja iwe L w o w je  —  B ank Unji) 
—  przedm io t podziw u  K orfantego —  był 
jednym  z d y rek to ró w  generalnych  niejaki W eiler. 
T en  pan n araz ił się i p o p a d ł w  nie łaskę u p rez y ­
d en ta  S idghard ta  i m usiał pó jść w  o d sta w k ę . A le 
że tak iego  g en e ra ln eg o  dy rek to ra  nie m ożna  w y ­
rzucić na b ruk , m stąd , ni zo w ąd , jak  robo tn ika, 
p rze to  p a n  ten  m usiał o trzy m ać o d stęp n e  a m ia ­
now icie w  kw ocie

stu tysięcy dolarów.
P o n a d to  o trzym uje  ten p an  d o ży w o tn io  roczną 
pensję  w  w ysokości

25.375 dolarów.
W  raz ie  zgonu  W eilem  pobierać m a w d o w a  po 
nim  120 .000  szy lingów  rocznie. A ta k że  o sobne  
w y p o saż en ie  m ają  o trzy m y w ać dzieci. Jako  k w a r ­
ta ł  pozgonny  usta lono  k w o tę  4 5 .000  szyi. T ak ą  
je st o d p ra w a  tego  genera lnego  d y rek to ra  w  w y ­
p ad k u  gdy zo s ta ł w ypchnięty  z instytucji, k tó re j 
służy ł, a jak ie dopiero  m usiały być jego norm alne 
dochody , gdy p o z o s ta w a ł w  czynnej służbie, a 
jak  fan tastyczn ie z a w ro tn e  w ysokusc ie  o siąg a ją  
dop iero  dochody p rezy d en ta  tej in s ty tu c ji??  (Sieg- 
hard ta)

N a  tak ie cele jest pieniędzy dosyć —  na m a r­
ną p o d w y żk ę  dla rzesz  pracujących w  tych in sty ­
tucjach —  brak p ien iędzy . A iluż p raco w n ik ó w  
i ile dzieis;ątek la t m uszą om ciężko p racow ać, 
by sum a ich za ro b k ó w  ró w n a ła  się tym  o to  fan ­
tastycznym  a jednak  rzeczy w isty m k w o to m  jed ­
n o ste k ?  K. H-N

Burz uazy jn
Kapitalistyczna gospodarka obliczona jest na zysk, 

dlatego każde poczynanie burżuazji zmierza ao tego 
celu. Ideałem każdego człowieka myślącego na spo­
sób kapitalistyczny jest zdobycie dla siebie możliwie, 
największego bogactwa. Dla osiągnięcia tego szla­
chetnego celu żadna droga nie jest zbyt zła, nie o- 
bowiązuje żadna moralność.

Łamanie ustaw państwowych widzimy na po­
rządku dziennym, wyzysk robotników święci trium­
fy. Zaziorstwo i nieludzkość kamieniczników, aoszła 
juz do najwyższych granic.

Giną ludzie z  wycieńczenia, z Iglodu nic to, 
przecież rodzi się dostateczna ich ilość... śm iertel­
ność w śród dzieci proletarjaddeh mieszkających w 
wilgotnych, ciemnych norach jest ogromna lecz 
na to nie zwraca się uwagi w społeczeństwie kd- 
pitalistycznem, w  którem burżuazja widzi przed so ­
bą jedyny cel, — jak najszybsze wzbogaaenie się.

Temu zbożnemu zadaniu służą wszystkie w ar­
sztaty pracy, służą barjki a także i zi ,mia.

Z rozwojem słowa drukowanego wzięta też bur­
żuazja w swoje -  praw ie niepodzielne —  posiada­
nie, prasę. Uczyniła z  niej wielkie przedsiębiorstwa 
prowadzone na sposób kapitalistyczny. P rasa ta ma 
służyć dwom celom: 1) ma przysparzać możliwie naj­
większe zyski, 2) oszukiwać opinję publiczną, czy­
li urabiać ją w podstępny sposób dla swoich e- 
goistycznych celów.

Dzięki łatwowierności ludzkiej interesy takiej pra­
sy stoją znakomicie. Niektóre pisma burżuazyjne się­
gają naklaaem  ao dwustu tysięcy egzemplarzy dzien­
nie. Naiwni czytelnicy, 'kupujący takie gazety za sw o- 
ie ciężko zapracowane pieniądze sądzą, że treść icfi 
jest zupełnie bezstronna, że podawane wiadomości 
ze św iata są zaw sze praw dziw e. I jakże mają nid 
wierzyć słabo orjentujący się czytelnicy, skoro na 
nagłówkach takich gazet są napisy: ,,Pismo bezpar­
tyjne", aibo Pismo apolityczne", ,,Ilustrowany dzien­
nik informacyjny" lub ,,popularny“ i t. p. Pod o-' 
bludną albo wrręcz oszukańczą maska przekradają się 
one do naiwnych czytelników, by w najbardziej w y- 
lafinowany sposób wpajać u  nich myśli i upinję kla­
sy kapitalistycznej.

Gdyby na nagłówkach tych gazet były jasne, 
szczere napisy: n p : ,,Organ poświęcony obronie 
interesów przemysłowców, kupców, bankierów lub 
wielkiej posiadłości ziemskiej", to  te dziesiątki i se t­
ki tysięcy czytelników z pogaraą by się od nich oa- 
w ródly

a a proletarj,
Każda gazeta ma za zadanie ireprezentowanie in- 

te iesów  pewnej grupy ludzi, stanu, ęzy 'klasy. Prze­
w rotny albo giupi jest ten, który twierdzi, że w społe­
czeństwie klasowem istnieje bezpartyjność,. a co za­
tem idzie, że istnieją gazety bezpartyjne Maty czy 
wielki kapitalista, zaw sze będzie zwalczał 8-mio go­
dzinny dzień pracy, zawsze będzie dążyi do obniżenia 
płacy robotnikom! i pracownikom. Robotnik zaś zaw sze 
będzie bronił 8 godzinnego dnia pracy, i walczył o 
podwyżkę płacy. I gdzież tu bezpartyjność i szum­
nie głoszony solidaryzm.

Naintratniejszą korzyść przynoszą pismom bur- 
IżuazyjYiym ogłoszenia. Są one złotodajnem źródłem dla 
jządpyićh zysku wydawców. Różni przemysłowcy, knp- 

1 S bankierzy chętnie dają tym pismum dobrze płatne 
■ogłoszenia, bo przeicfeż trzeba reklamować swoje in­
teresy, ci równocześnie trzeba subwencjonować pis­
ma, które tak znakomicie bałamucą opinję publiczną.

Każde duże przedsiębiorstwo kapitalistyczne re­
zerwuje sobie wielkie sumy t. zw. dyspozycyjne, 
przeznaczone na reklamę 'gazeciarską lub wręcz na 
przekupywanie owej „bezpartyjnej" prasy.

Handel więc idzie doskonale. Z jednej strony" lu­
dzie gtupi kupują te gazety, a tem samem je w zboga­
cają, z drugiej zaś kapitaliści hojnie je subwencjo­
nują.

Czyste zyski zaś płyną do kieszeni „bezpar­
tyjnego ‘ wydawcy, bądź też do kasy ogniotrwałej 
„bezpartyjnej" partji i później wydawane zostają na 
walkę z proletarjatem . •'

Z rozwojem socjalistycznego ruchu robotniczego 
rozwinęła się też prasa socjalistyczna. Jest ona w y- 
raziciclką interesów ludu pracującego miast i wsi, 
i ma za zadanie urabiać opinję publiczną przychylnie 
dla klasy pracującej, walczyć o potrzeby materjalne 
i kulturalne proletarjatu, wychowywać masy w  du­
chu socjalistycznym, rewolucjonizować umysły, przy­
gotow yw ać masy do ostatecznej walki o wyzwolenie 
ludzKości ą) niewoli kapitalistycznej

Żacine pismo robotnicze, socjalistyczne> nie wy­
stępuje pod obtuoną maską. Zawsze na nagłówkach 
widnieją jasne nap isy : „Organ Polskiej Partji So­
cjalistycznej", albo „Pismo socjalistyczne, poświęco­
ne sprawom obrony interesów  ludu pracującejgicf" i t. ip. 
Tytuł jest zawsze jasirjy i wyraźny, a czytelnik nie 
może mieć żadnych wątpliwości co ao kierunku ta­
kiego 'pisma.

Gazety robotnicze, socjalistyczne nie mają prawie 
zupełnie ogłosźeń i tak być musi. Robotnik, pracownik

acka prasa.
biurowy, czy fornal, nie mają cc reklamować, a bur- 

„zuazja solidarnie bojkotuj2 wrogie sobi? pisma so ­
cjalistyczne.

Prasa socjalistyczna nie przynosi zysków, a gdy­
by takie były, to obracano by je na piopagandę so­
cjalistyczną, walkę z  wrogami klasy pracującej i na 
piacę kulturalno- ośw iatow ą w śród mas robotni­
czych.

W Polsce nakład pism burżuazyjnych wszeliyibh 
oacieeri, wychoazących codziennie wynosi 1^00.000 
(miljon czterysta tysięcy egzemplarzy, a nakład dzien­
ny pism socjalistycznych wynosi zaledwie 45.003 
((czteraziiści pięć tysięcy). I mimo tej kolosalnej róż­
nicy, zdobyliśmy przy ostatnich wyborach około pół­
tora miijo.ia głosów. Jeżeli zważymy że gazeta s ta ­
nowi bardzo ważny czynąik agitacyjny, to jak szyb­
ko szlibyśmy do zwycięstwa, gayby zamiast 45.000 
było 453.00O odbiorców pism socjalistycznych. Bur­
żuazja nie śmiałaby tak bezczelnie występować prze­
ciwko nam, jak się to dzieje obecnie_ a do zwycię­
stwa, szlibyśmy milowymi krokami.

Prasa burżuazyjna jest najniebezpieczniejszą bro­
nią w Tękacli kapitalistów, przeciwko proletarjatowi. 
Już dawno przewidział to wielki wódz proletarjatu 
i płomienny mówca Ferdynand Lassale, który w 
swej mowhe, o prasie burżuazyjnej powiedział:

...„Tak długo wałczcie dzielnie aż ten praw"- 
cziwit wróg luau, najniebezpiecznLjsztj wróg, a dla­
tego najniebezpieczniejszy, bo występuje pod maską 
pizyjaciela, zostanie zwyciężony"!

„Walczcie mężnie z płonęcem sercem pod ha­
słem: nienawiść i pogaica , śmierć i upadek dzisiej­
szej burżuazyjne; prasie!"

„I jak szczerze drga dusza moja przepojona naj- 
czystszem natchnieniem kieay przypływa do dusz na­
szych, tak szczerze przejmuje mnie przekonatie, że 
przyjczie czas, kiedy rzucimy pioruny, któie tę bur- 
żuazyjną prasę zagrzebią w Wieeznę noc".

Dwrn pokolenia minęły już od czasu, 'gdy Lasale, 
słowa te powiedział, a przecież nie straciły one na 
aktualności. Niechaj więc po halach fabrycznych i 
wszystkich innych w arsztatach pracy przejdzie bo­
jowe hasto:
^ PRECZ Z PRASĄ BURŻUAZYJNĄ!

NIECH ŻYJE PRASA SOCJALISTYCZNA!
F.

NARODNA TORHOW LA L w ów
K a s z a  s p e c j a l n o ś ć :  K . W Y A ,  H E R B A T A  i  K A K A O  w  w l a s n c m  o p a k o w a n i u .

W i l i o  g w a r a n t o w a n e  p r a w d z i w e .

R y n e i i  3 0  i  ^  i  s l i ł a d a c ł i  " w  K r a j u .
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MM odsłonięcia szli
Imponujące zgromadzenie w Ratuszu.

:i p il . we Lwowii
Zebranie towarzyskie w „Gwieżdzie“

Pracownicy gminni m. Lwowa obchodzili 
wczoraj w ratuszu uroczystość odsłonięcia sztan­
daru.

Już na 'kilkanaście dni przed wczorajszym 
dniem uroczystości trwała gorączkowa praca przy­
gotowawcza, Lokale związku przepełnione, komuet 
obraduje, telefon wiecznie w ruchu, trajkot maszy­
ny do p sarda, w świat jdzie niezliczona ilość za­
proszeń na wielkie dla związku święto.

Mimo ruchu i pracy panuje tu jakiś uroczysty 
nastrój. Wszystko przejete jest myślą jak wypad­
nie uroczysta niedziela, a na ustach wszystkich 
wobec panującej przez kika dni niepogody — 
jedno pragnienie: Gdyby tylko sprzyjała pogo­
da — reszta to bajka.

I tak się stało, że przedwczoraj jeszcze było 
zimno i pochmurno, a wczoraj był typowy piękny 
azień wiosenny bez chmurki na niebie. .

idziemy do ratusza. W korytarzach pełno tu
ludzi. Sala zatarasowana wybita po brzegi. 
Galerje przepełnione. Fotele zajęte przez repre­
zentantów władz samorządowych z komisarzejm; 
rządu p. Strzeleckim na czele, przez przedstawi-

Odsłaniam sztandar i na ,.chrzestną matkę" po­
wołuję tow Preisową. Niech ten sztandar, który 
jest symbolem naszej walki — prowadzi was dó 
dalszej pracy, do dalszych zwycięstw. (Huczne o- 
klaskij.

W tej chwili wyjmuje się z futerału sztandar 
czerwony, przepięknie wykonany w znanej praco­
wni haftów artystycznych Bronisławy Polio we 
Lwowie. Ornamenty wykonał znany artysta malarz 
Michał Rzepecki. We wczorajszym numeize poda­
liśmy fotograficzne zdjęcie sztandaru.

Imieniem miasta przemówił komisarz rządu p. 
Strzelącki, wskazując na specjalny stosunek, łączący 
zarząd miasta ze Związkiem pracowników gjmin- 
nych. którym wyraża uznanie za harmonijną współ 
pracę z zarządem miasta dla dobra Lwowa.

Następnie wita zebranycn prezes Zarządu Gł. 
Pracowników użyteczności publicznej tow Preiss, 
który wskazując na wielką rolę klas. związków 
pracowników gminnych w państwie, daje wyraz 
zadowoleniu, ie  pracownicy miejscy Lwowa przez 
czerwony sztandar jako symbol walki i solidarno-

Orkiestra Związku Pracow ników  M. Z. E
cieli różnych instytucji, związków i stowarzy­
szeń, przez postów tow dr. Diamanda, Hausnera, 
Smulikowskiego, b. posła Śliwińskiego oraz ca­
łego szeregu gości.

Do stołu p:ezydjalnego zasiada przewodni­
czący tow. Hoffman i sekretarz tow. Potrzebnicki.

Orkiestra pracowników gmiinycn odgrywa 
Marsyljankę pod batutą t. F Suchornyla. Tow. 
Hoffman zagaja uroczystość, wskazując na, zna­
czenie sztandaru dia związku pracowników gmin­
nych. Sztandar ten jest wyrazem naszej solidar­
ności. Po jednej stronie jego mieści się napis polski, 
po drugiej ukraiński. Sw^dczy to o tern, śćj dą­
żymy do usunięcia walk narodowościowych, że 
pod nim skupić chcemy wszystkicn bez względu na 
narodowość i religję. Wita gości i zebranych.

Uroczyste przemówienie wygłasza tow. poś. 
Hausner, który skreśliwszy w krótkich słowach 
dzieje związku pracowników gminnych — mówi:

Na uroczystość tą miał przyjechać marszałek 
sejmu tow. Daszyński. Nie mógł jednak przyje­
chać, przesyłając Związkowi Ust z życzeniami i 
zachętą do. dalszej wytrwałej pracy wyzwoleń­
czej dla luuu pracującego. Przypada mi więc obo­
wiązek i zaszczyt w zastępstwie tow Daszyń­
skiego, a jako jednemu z pierwszych, który kładł 
podwaliny pod Związek gminnych —■ dokonać od­
słonięcia sztandaru. Wasz sztandar jest naszym 
wspólnym sztandarem, jest syimjbolejm dalszych na­
szych walk u byt klasy pracującej, o socjalizm. 
Jest to nietylko święto organizacji pracowników 
gminnych, ale świętem całej 'klaąj pracującej ;miiasta 
Lwowa. Świadczy o tern liczny udział przedstawi­
cieli wszystkich Zwjązków klasowych na tutejszym 
terenie.

socjalizm u w  Polsce w  gorąjćych. se rdecz­
nych  słow ach iżycizy o rgan izac ji  p ra c o w n i­
ków  gmii nytcli pom yślnego  rozw oju ,

B. pas. p. Ś liw ińsk i  w skazu je1 n a  w ie lką  
rolę, ja k ą  Fł»S od eg ra ła  w  osLalnich dzie­
s ią tkach  LaL życia polskiego oraz na  Lo. źe 
P P S  jest jed y n ą  osto ją  d e m o k ra c j i  w  P o l­
sce1 oraz g w a ra n c ja  lepszej przyszłości c a ­
łego społeiczeńsLwa.

N astępn ie  p rze m aw ia ją  llow, pos. Si a'fi' 
ą~i/k. Szczyrk i: , Chi y s lo w sk i ,  H a u s n e r ,
H ausneroiua , K o p i i e w i e H a l u c h ,  Holmes. 
Horbsl k u ś n ie r z ,  p. B a n js ,  im ien iem  urzęd­
n ik ó w  MZE.. A. K tz e w n ia k ,  ./. Tutu\ćh, Mi­
cha ł Sciba/aćz.

P o s tan o w io n o  w ysłać  depeszę do m a r ­
szałka  se jm u  Iow. Daszyńskiego, n a s tę p u ją ­
cej tre śc i:

Z okazji odsłonięc ia  sz ta n d a ru ,  Zw iązku 
p r ą c  o w n ików ażytccznorśei publ. we L w o ­
wie' wszyjsiay zebran i,  p rze sy ła ją  ser-doczne 
pozdiro\vic'nia.

O sobną  w zm iaukę  należy się orkiestrze  
p ra c o w n ik ó w  gm innych , k tó ra  pod  b a tu tą  
d y ry g en ta  F,r. Si ich omyl a sp raw o w ała  się 
dzielnie, w y k o n u ją c  pierwszojrtzędnic różne  
litwory m uzyczne o raz  ch ó ro w i ro b o lu .

W  m iłym , serdecznym  n a s t ro ju  zeb ra ­
nie p rzec iągnę ło  się d o  późnego popo łudn ia ,  
Z am knął  ie Low l lo f f in a r ,  dziękując, w szcsl- 
kim  za udział w  imooayslości.

* le ro rzys lość  La pozostaw i d la  wszystkich  
kich zebranych  m ile  w rażenie .

Y\ imieniu Zw iązku g m innych  sk ład a ­
n y  tą  d‘rogą podz iękow an ie  lytnl w szyst­
kim. k lórzy  'pTzyjAzyni]i się. do  tej u roczy- 
sLości i dopom ogli, Wy w y p a d ła  tak oka­
zale i im ponu jąco .

ści łączą się z całą zoigamzowaną klasą pracującą 
Polski.

Imieniem Rady Zw. zawód, tow Żeiaszkiewicz 
składa życzenia pomyślnego rozwoju Związkowi 
pracowników miejskich, poczem zabiera głos imie­
niem OKR. PPS. tow. dyr. Szczgi-ek który wska­
zując na wielkie zwycięstwa PPS., na pochód so­
cjalizmu w Polsce, życzy pracownikom imjejśkim, 
by klasa pracująca Lwowa zmibyła rządy w mia­
ście i zawiesiła na znak jej władzy czerwony 
sztandar na wieży ratusza. (Huczne oklaski)

W końcu w języku ukrainsKim przemówił tow. 
Mikołaj Hankiewicz. Mówca, powołując !się na soli­
darność robotniczą, którą wyraża sztandar, mówi: 

Ten czerwony sztandar — to nie jest krew, 
to nie jest dyktatura. Głosi on miłość i braterstwo 
ludów. Od naszej pracy, od naszego zrozumienia 
idei socjalizmu zależy o ile hasła wypisane na 
tym sztandarze zrealizujemy. Powinniśmy dążyć 
do tego, by usunąć wszelkie nieporozumienia i 
waśnie między klasą .robotniczą polśką i ukraiń­
ską. Tylko wspólna praca, zbliżenie się, wzajemne 
poznanie może nam w tern dziele dopomoc

Orkiestra odgrywa „Czerwony Sztandar". Na­
stępuje wbijanie gwoździ,

\ a  tom  zuk-ouczono < zęść oficjalną. Z 
ra lusza  udaje się zeb ran ie  du ś a l iL G w ia /d y ” 
gdzie odbylć się m a  z< In a nie towarzyskie.

SJfifi G w iazdy” m a odśw ię tny  c h a r a ­
k ter  I)o zastaw ionych  slo lów  zas iada ją  li< z- 
nie zebrani goście. Ilonohyi, gospodarza  do ­
m u  sp raw u je  Iow H offm an. P rz y g ry w a  o r ­
kies tra  gm innych

P ie rw szy  wznosi loast low. pos. Dia­
m ond ,  k tó ry  w skazu jąc  na  piękny rozwój

„Błogosławieni ubodzy na duchu".
Kilka wieków temu — wielki uczony, sie­

demdziesięcioletni jiiż starzec, Gallileusz, musiał 
pod groźbą śmierci na stosie św Inkwizycji, pu­
blicznie w obecności najwyższych dostojników ko­
ścioła niezliczonych tłumów, odwołać z ręką 
na ewangelji, swoją mozolnie stwierdzoną prawdę 
fizyczną, że ziemia obraca się dokoła słońca.

Pęd do życia, 'którym przyroda tak hojnie ob­
darzyła każdego człowieka, zwyciężył — po­
mimo wieku — i Gallileusz zaprzeczył publicznie 
ku trjumfowi obrońców cytatu z  biblji, że „Jozue 
modlitwą wstrzymał słońce, że zatejmi ono obraca 
się koło ziemi

Światło prawdy zeszło w podziemia na prze­
ciąg Sdługich lat...

Niemniej jednak ziemia dalej krążyła kolo 
słońca, pomimo, źe kler zakazał jej tego.

Zdawałoby się dzisiaj, źe jest to tylko śred­
niowieczna legenda, utworzona przez „herety­
ków" ; dużo pojęć zmieniło się gruntownie — 
dużP zginęło bezpowrotnie... przekształciły się for­
my życia i usboju ludów... niezliczone laborato- 
rja i uniwersytety, codziennie wprowadzają na po­
wierzchnię życia nowe teorje i nowe prawdy.. 
niemniej kler kroczy nadal ubitym gościncejtri do­
gmatu, ku trjumfalnelmu łukowi Ciemnogrodti, z 
hasłem na ustach „Błogosławieni ubodzy na du­
chu".

Runęła w gruzy fizyczna siła św. Inkwizy­
cja, lecz w dalszym ciągu panuje Inkwizycja mo­
ralna przy pomocy szerzenia i propagowania 
ciemnoty wśród szerokich mas.

Dlatego klasa pracująca, chcąc się uwolnić 
od groźnych dla siebie jej następstw, winna wal­
czyć z nią^świetlanym orężem wiedzy.

Wiedza — to: „Błogosławieni bogaci na du­
chu" — a nie ubodzy.

Wiedza — to potęga!
Wiedza •— to wszechdobrobyt!
Wiedza —  to prawda!

A. M-owicz
robotnik
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POHULANKA ju ż  OTWARTA
Codziennie koncert 2 orkiestr w  restauracji i ogrodzie 

Wieczorem Danzmg Familijny.
W Y S T Ę P  D U E T U  T A N E C Z N E G O  D A G  M A  R - H A  N S  E N.

Kuchnia w yb o rn a . Ceny u m ia rk o w a n e . N ap o je  pod gw arancją  do b o ro w e .

Stworzyć samorząd gminny w Mslopolsce!
Gdy w calej naszej republice, a zw łasz­

cza n a  l( renii 1). Kongresów id, sam orxądv  
gm inne pow ołane  na podstaw ie  f> p rzy m io ­
tn ikow ego  p raw a  wyWorezego w ykazu ją  
c h lu b n ą  in icjatywy I twóinezą działalność, 
w ca łe j Alałojiolsc-e w tej dziedzinie zvcia 
pimliczneg-o ma,rl wola i zastój — / a d n e  
z m ias l  l i j  dzielnicy nic imożc .się poch lub ić  
rea l izow an iem  p ro g ra m ó w  k o m u n a ln y ch  V  
rzcczcwisl^ ul logo słowa znaczeniu, żadne 
nie zdolndo' siu na w iększy wysiłek, aby 
w znis/wzonę ii p-zc w ażnie  w ( j jn ą ,^ o s /o d ­
kach  z\ ci a m iejskiego i p rzem ysłow ego  lo 
żę ie umożliwić.

\ i c  m ó w iąc  już o up rzyw ile jow ane j 
AYars/awie. k tó ra  w oczach rośn ie  i prze- 
m ic .u a  się w  eu ro p e jsk ą  stolicę pańs tw a, 
wy; tarczy za jrzeć do m iasl redn ich  — jak  
Lublin  . Sosnowiec. Radom , P io lrkuw , gdzie 
ży /ic  i tw ó ' ' 'z e  elcmtńilę- iTObolni/ze pro-  
wtVdxą sler rządów- m iejsk ich  tam pi'aea 
wre. m ias l*  te z m iesiąca  na m iesiąc p rzy ­
b ie ra ją  ooraz now ocześn ie jszą  szatą.

N alom iast  w Malopolsde c icho  i głucho. 
T u  i ówdzie .coś sie d łubie  i spokojn ie  / j a ­
da coraz d roższy  chleb- powszedni, jakby  
nic było  wielolelniego za trzym an ia  pochodu  
rozw ojow ego w skutek  w ojny , k tó ry  Irzena 
nadrob ić ,  jakby  nie by ło  zniszczenia, kio- v  
trzeba  naj. awic i usunąć.

Po m iastach  Lej d/ielnic.ę panoszę się 
nada l kolUnisi w o i sam olubsi wo k lore  juz 
przPd w o jn ą  usła ło  sobie- w '/aluszacdi w y ­
godne legowisko P rz ep ro w a d z o n e  n iedaw no  
w y b o ry  kurj.i lm  do gmin u lrw aljlę  rząd y  
klik. k tóre  lei ho kom p "omilu ją sam orząd  
lokalnę- w  oczach ludności i c zyn ią  go ra ­
czej zn ienaw idzonym , an iże l: poźyL‘*uznyifl]

PARYŻ. 30 4. ('Pat.). Ogłoszone'1 o godz. 
22 przez agencję Havasa rezutla ly  dzisiej­
szych w y b o ró w  przedstaw iają. się nas tę ­
p u ją c o  :

W y b ra n o  33 inepublikanów, 10 re p u ­
b l ik an ó w  lewicowych^#? radę  kałowy 12 r a ­
dyka łów  soc ja lis tów . 8 .repub likanów -socja­
listów 18 socja lis tów  i 10 kom unis lów  Po- 
śróil pobitych  z n a jd u ją  się: byt) de pulo- 
w an y  komuiiistyieeznę- Marlę-, republ i kania  
Oklav/ Cliomlierg. Iradę kalowae-soc jaliści li 
m in is te r  G hau lcm ps  i p rzew odn iczący  Ingi

WARSZAWA, 30. 4. Wczoraj przybyła tu kró­
lewska para Afganistańska wraz z świtą.

W Warszawie peron i sale dworca zostały u- 
dekorowane zielenią i sztandarami. O godz. 10 
rano zajechał pociąg królewski na dworzec. Przed 
drzwiczkami wagonu królewskiego stanęła po- 
dw-ójna warta honorowa. '

Po powitaniu gości przez Prezydenta Rzplitej 
i jego małżonkę, przyczem orkiestra odegrała „fan- 
tarę królewską" i strzelono z armat, cały orszak 
uaai się do pałacu Rady ministrów, gdzie 'dla pa­
ry królewskiej przygotowano apartament')

Następnie odbył się ceremonjał wizyty u Pre­
zydenta Rzplitej

W dalszym programie przyjęcia odbyłła się 
rewizyta Prezydenta Rzplitej, śniadanie, przed- 
staw enie członków korpusu dyplomatycznego, wyt- 
jazd na konkursy hipDiczne do Łazienek a wie­
czorem obiad palowy.

ins lrum cn łem  żęcia publicznego.
Słusznie zrobiła  k lasa '/obolnic,za. żfe na 

w ezw anie  P P S  nie wzięła udzia łu  w  tej ko- 
meiiji wyb. Dziś w olna jesl od odpowie- 
clziainości. p rzeprow adzała  niezbiK dowód, 
że b iirźuazja . tak /• icb lann ie  w dz ie ra ją /a  
się na wszelkie p u b l ic m e '  pos te runk i,  po­
zbaw iona  jesl wszelkiej s i lv twórczej, Re­
k lam ow ane  krzykliwie wielkie zwę-cięslwa 
sanatorów- w lęrjcli kurjalnę-eli w yborach  
gm iunęeh  •okazały się pustym  krzęk iem , — 
'gdyż kolliui mie jski, jak doląd , lak i nadal 
pasorzę-tuje na o rganizm ie  na szyte h .miasl.

W odm iennej meco sytuacji, jesl m iaslo  
Lwów-, gdzie sam orząd  z w y b o ru  zastąp iono  
m ia n o w a n ą  rad ą  p,i zę bo-'/.zną i kom isa rzem  
rządu, któnego lw ó re / i  piK-zYiiauia zwalcza 
gw allow nie odsunię ta  od żłobu kol Umer ja  
i spekuluje, czybę się nie udało  usiąść  na 
kom isarsk im  s lo l /u .  O pow o łan iu  do żwcia 
zarządu  gm innego, wybraneigio przez ca łą  
hfctność nikt lam przecież uic m esli

(Idbudow a żyr i i samorza.dowego w Ma­
łopolscy m oże nasląp iń  jedyn ie  prssete ]iowo- 
lanie jenie j ludno.ś/i m ias t  i wsi do jego zor­
ganizow ania . Trzeim nalyebm iasl

w p rp u m a :ir  oio pczijmiolnilęoiud p r a ­
wo wpborpzc dla (/min,

IrzcTm ozjiisaić w ębory . abę ludność  cała  
m ia ła  m ożność  w yboru  wvrj rzeczywistej 
rep rezen tac ji  sam orządow ej. Dopuścić  masę 
ludowe, klasę p rac u jąc ą  do kierowni sw a 
sam orządem , a uczyni się go ( lo i la tn im ćzyn -  
nikiean w żymiu j iub li/znem  Skończy się eizi- 
siejs-o m arazm  j -zailę klik. a i cli m iejsce 
za jm ą  — interes punliczny i po trzeby  iud- 
uośri  ’ ./. Sz.

p ra w  człow ieka Pi rilę uand  Raisson, pobit\  
przez kandęelata  komimisl reznego, oraz le­
ader  socjalistęczny Rlum, jrównie'ż pobity 
przez kom unislę. P ośród  wę-Jiranycb z n a j ­
d u ją  się aulonofniści górnego Renu R yckiin  
i Rrogly. rt publikaiiin-sire jalnda m in is te r  
wojnę- PainK ve. radykal-soc ja lis la  Hesse, 

hę lę- m in. ,ri publikan in  ]ew-i:e'owv Delsoli 
prezes Rady m iejskiej Paryża, p rzyw ódca  

igirupy /.wolenników Clenienceau-M audel, i 
iradykal 1 rank lin  Rouillon.

Z olbrzymiego sprawozdania P. A. T-a 
które ocieka najgłębszą rewerencją dla „dostoj­
nych osób ', uważaliśmy za stosowne powyż­
sze krótkie tylko streszczenie podać dla in- 
formaci naszych czytelników. Red.

I w Moskwie będą go witali z okazałością
MOSKWA, 30. 4. (Pat). Przedstawiciele komi- 

sarjatu ludowego spraw zagranicznych udają się 
wraz z postem afgańśkirn na granicę sowiecko- 
polską, na spotkanie króla Afganistanu, przyby­
wającego tam w dniu 2 maja. Stajmtąd król Ama- 
nullach odjeazie specjalnym pociągiem do Moskwy, 
gdzie zostanie uroczyście powitany na dworca 
przez członków rządu sowieckiego. Niewyklnczo- 
nem jest, iż w międzyczasie zawarty zostanie 
traktat handlowy, niezależnie od traktatu o wza­
jemnej nieagresji, istnjejącego już między Z. S. 
S. R. a Afganistanem.

Szeleszczą, szeleszczą 
nasze sztandary...
Y ii .Iom n ie  i nicmslępłiw-ic Irw a i‘ ro z ­

w ija  się. obejmują-/ co raz  szersze, kola, c o ­
raz szeysze masę- idea socjalizm u W  w a l­
kach  dz iiw ię lnas lego  wieku — w wieku po ­
tężnie rozw ija jącego  się kap ita lizm u. kló:w 
zdawał się bęć  skończona, lo rn ią  urządzeni 
sp o l<aćKno-gospodarezytóh ludzki b, — sopia- 
Iizm Ir dbd tło ,mózgów i uczuć lęlko .,wę-- 
brany ieh11 z po ś ró d  o rgan izu jący  d i  się pod  
naciskiem potrzeb życia codz iennego rzesz 
— nie sta! się ich pow szechną  wbisnośoią, 
ieh reiigją. W iek 20-lv d o p ie /o  p r /ę  niósł 
z poslępcdn leclmiki. — rozw ój g o sp o d a r ­
czy c.oraz większej ilości k ”ajów. k tó re  p rze ­
słały być terenem  zbytu  a sam e rozw ijać  
częły p rodukcje , s tw arza jąc  lrudno.ś'/i, p o ­
tęgując walkę k o nku rency jną ,  zakończoną  
wojna, św ia tow ą — te epokowe, g igan tyczuc  
fakly — chw ie jąc  wiara, w w .szechmocnoś ■ i 
I rw alosć kaiiitalizjnu — to ru ją  d rogę  so- 
sjalizmowi Socjalizm  Staje sitj wszech oga r­
n iającym  świat, ł ra f ia  do  inuzg-ów m ely lko  
w ybranycli .  Lrafia do sCre i t i /z u /  ludzkieb 
s lw arza iąc  psę-ebologicznie nowy tęp, typ 
człow ieka dwudziestego wieku.

I (ini)O i nate'żenie lej ogi onm ej jiracę- 
już k u l tu ra lne j  jesl olbrzę-mie — a rozw ój 
techniki, zwłaszcza po w ojn ie  potęguje  je 
już nii z dn ia  n a  dzień, ale z godzinę n a  
godzinę realizuje, na jśm ie lsze  hasła w ieku 
dzicwjęlnaslego.

Nic dziwneg-o wiec, że w e wszystkich  
dziadz inach  życia ludzkiego, w- jego najsuo- 
lelniejszęSch p rze jaw ach , w  szlncy i nanos 
w ybija  swoje p iętno  — n ic  dziwnego, żc 
w codziennej w alce polilęeznei o fo rm y  
dnia, to ru je  k lasa  yobolnicza p rz e o b ra ż e ­
niom spbliiAncnym drogę, liierze inicjalę-wę. 
w- swe ręce tam. gdzie kapita lizm  sfaje bez­
radnym .

Dum ą socjalizmu polskiego jest lo, że 
ani na ki ok, w  w a ru n k a c h  n ie sh ’chnnie  
ciężkich, nie ustępu je  socjalizm ow i Z acho ­
du... Polska parLja socjalis tyczna m aszeru  
je w- p ierw szym  szeiregu w śród  innych .

'bo łez. p rze jaw  jej wpływów- i potęgi 
zaznacza się w-spaniale w- dn iu  święta, m a ­
jów e!go.

P i c r w s z ę -  M a j a  s t a l  s i ę  w- P o l s c e  i s t o t n i e  
ś w i ę t e m  p r a c u j ą c e g o  c , z l o w i e k a .  D e m o n s t r a  
c j n  M a j o w a  p o g ł ę b i a  j u z  l ę l k o  l o  c o  l k v . i  
w- K a ż d e im  p r o l e l a : ’j u s z u .

Szeleszczą M ajow e S z tanda ry  czórwonY, 
glosza.e czcrwi-euią sw o ją  m i 'o ść  i brate.r- 
slwo.

1 Małego wolamęr — niech żyj". Pierwszy 
Maja. " A. H ausncr.

Pobudka 1-szo majowa.
W  igarę sz ta  idary!
Do góry  iczotal...
Smiaio w  szeregi miljonów s taj!  —  
P izyszłość potężnym głosem dziś w ola :  
Ogrom swej sity —  czuć w rogom  daj!

Zagrajcie  trąby!
Grzmijcie f a a fa ry !...
Ty złotą s targaj obtudy nić;
Niecli w gruzy  runie podły św ia t  stary, 
Pokaż, że umiesz i że  chcesz żyć!

Przebudź się ze snu!
Zbudź się wulkanem: —
Niech św iat niewoli w  posadach drży 
Naprzód odważnie  rusz huraganem ,
I k łam stwa wieków rozwiej w e mgły!

Gromem niech padnie!
Dzisiaj d o k o ła :
Z miljonów piersi wolności śp iew .. .
jak burza niech grzmi tw a  pieśń bojowa
Co rzuca now y ludzkości —  siew.

A. M.

Częściowy rezultat wyborów we Francji.

Egzotyczni goście w Warszawie.
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'  - ■ D laczego m ło d z ie ż  sckulria tak często po pe łn ia  sa m o b ó jstw a  ?
Kygor czy libe ra lizm  s z k o ln y ?  —  O to  za gadnienie, które ro zw ią zu je  f i i m ,  pod ty tu łe m :

TVJL i ł o 6 e S i u <3 en cka
od dz<ś w  K inie  „ F A T A M O R G A N A  —  W  g łó w n e j roli G R E T A  M O S H E IM

Rodzice i Pedagodzy ! Wy przed waz W mi powinniście film ten zobaczyć i_____________________

Prez, Meksyku Calles w watce z klerem.
\Y w yw iadzie  udz ie lonym  korespondeii-  

lowi ..l-Jniled P-resis1! ,  prez Cullgs poruszy! 
sp raw y za ta rgu  'zą;du rnt ksyk. z k lerem  
katolickim . ..Nie 'zwalczaimy rei Ig j i — m ow il 
Cnlle^ — dążym y lylko do zlikwidowania:  
poiiiifiozncj propmj^Lmhj, upi awiam. i pi'zez 
k ler  m ek sy k ań sk i  pnv.cz długie  laUu

N a  j>v lanie  iczy isto tn ie  około 50 księży 
kalolic-kich ro zs lrze lan o  za udział w  ru c h u  
pow stańczym  prez. Calles oświadczył, że 
liczba la n ie  jesl p raw dopodobnie , p rz e sa ­
dzoną. zw az\ wszy n a  liczny udział księży 
w pow stan iu .

Xa pytanie , czy p ra w d ą  jesl. że. księ­
żom odjęte  zostały p r a w a  w y b o r c / i , p rezy ­
d e n t  oświadczył, że w ym aga ła  lego rac ja  
s ianu  i że. należałoby; naw el pozbaw iać  
księże p r a w  obyw ate lsk ich  z! c hw ilą ,  gdy 
ndo w o d n io n em  im zoslanie, że. w o r je n la J 
c ja c h  ich d o m in u ją c ą  rolę o d g ry w a ją  in-

Otwarcie targu poznańskiego.
POZNAS. 30. kwietnia. (Pat.) O godz. 9.30 przed  

poiua/iiem oabyło się otwarcie  VIII. M iędzynarodo­
w eg o  T argu  Poznańskiego. W  sali recepcyjnej g m a­
chu aam iiis tracy jnego  T a rg ó w  zebrali się p rzed s taw i­
ciele rząau ,  w laaz  miejscowych, kót gospodarczych, 
członkowie p lacówek zagranicznych,, konsnlowie, g*a- 
rreraliicja, wycieczki kót kupkpkich  z zagranicy. Z a ­
branych powita! prezydent miasta Ratajski. Niąstę- 
p.i.ie zabra ł  ‘głos minister przemysłu i handlu K wiat­
kowski. 1

DEMONSTRACJE W  MOSKWIE Z POWODU ARE­
SZTOW ANIA BELI KUHNA.

WIEDEŃ. 30. kwietnia. (Pat.) W ed ług  doniesień 
t  ziegników z M oskwy, m iędzynarodów ka komunisty­
czna ma w ndac z okazji a resz tow ań  la Bfcli Kuhna sp e ­
cjalną odezw ę do profetarja tu świat. W  Moskwie w 
zw iązku z tem, przylgrotowy w ane są demonstracje.

Zł. 700.000
400  000, 300.000, 250 000, 100.000, 

80.000, 75.000, 70.000, 60 .000  
50 .000 i t d. i t. d.

może każdy wygrać, kto zakupi

LOS I. KLASY
LOTERJI KLASOWEJ

w najw iększym  i najszczęśliw szym  K antorze w k ra ju

„ N A D Z I E J A "
L w ów , Sykstuska 6.

Co drugi  los w y g r y w a !
C iągnienie już 1 9 . i 2 1 . m aja  b. r .

C E N Y  L O S Ó W : V, losu Zł. 10'—
1 'a losu Zł. 20'—, 1h 1 s Zł. 40'— . 

Zamówienia załatwiamy odwrotną poczta.

KARTA ZAMÓWIEŃ.
Do , ,N A D Z IE J I“ L w ó w , S y k s tu s k a  6 .

Zamawiam do I-ej klasy
ćw iartek po Zł. 10'— 
połówek po Zł. 20'— 
całych po Zł. 40 —

Należytość w kwocie ..................... Z ł. uiszczę po
otrzymaniu losów blankietem P. K. 0. przez firmę 

do losów dołączonym.
Imię i naz wisKo.....................

Dokładny adres ......................

s lru k r je  v lr z y  m y w a n e  z l lzy  mu,  a nacćcihTT- 
w nne  lucnawiśiciąklio rządu  rneksy kańskny/o.

S am i księża pow inni z rozum ieć  w resz ­
cie swe obow iązk i n a fó d o  wegnie zawszb d a ­
jące  sią pogodzić z nakazam i obcej, rzynti 
skiej potęgi. Pow inn i  zrozum ieć, źe ksiądz 
m ek sy k a ń sk i  jesl j ir z e d e w szy s lk ic m  M e l^ y -  
k a n i iu m .  Z chw ilą . g’dV w duchowieiislw iń ' 
tneksykańsKiein w zrośnie  la św iadom ość  n a ­
rodow a. sam i księża /.‘rozum ieją  — m ówił 
Cal los — dlaczego rząd  m eksykańsk i posła- ' 
n o w i1 położyć k r t s  s ta łem u w ym uszan iu  
o fia r  na cele k le ry k a ln e  przez  księży cu- 
dzozit mców na  ludzie imeksyk.niskim Z a­
ledwie. trzecią część bogftcilw k ra ju  jesl w 
,rąka ''h  M: ksykanów. Sześćdziesiąt jnąć pr. 
lej jednej trzeciej czyśpi należy do kościo­
łów. Księża cudzoz iem cy  są n aszem  nie­
szczęściem.

JŃa marginesie.

Król.
Król! Dla burżuazu międzynarodowej, dla mie­

szczańskich dasz —I mniejsza o to, czy tkwią one 
W ciele wykształconego inteligenta, czy w ciele 
kupczyka, sprzedającego cukier i naftę, wy­
raz ten rna w sobie coś magicznego. Unosi się 
koło niego aureola, w którą z cielęcym zachwy­
tem wpatrują s'ę ogłupiałe od wzruszenia i po­
dziwu oczy. Gaśnic w obliczu zjawy króla tak 
niedawna przeszłość, kiedy gniew ludów prze­
pędza tych królów dziesiątkami z tronów a oni 
wbrew swemu „uświęconemu majestatowi" "ucie­
kali haniebnie, starając sję jedynie, by ze skarbców 
zabrać jak najwięcej drogocennych klejnotów, któ- 
reby im umilały życie „na wygnaniu".

Zdawaćby się mogło, że godność i majestat 
królewski został już1 do cna skompromitowany w 
oczach ludzi dzisiejszych, którzy byli świadkami 
wielkiego przewrotu, łamiącego jak zabawki dzie­
cinne trony i strącającego z nich pajaców w ko­
ronach i płaszczach gronostajowych. Ale nie­
śmiertelna jest głupota molłochu miałomieszczań- 
śkiego. Przyjazd króla —- choćby on pochodził 
z wigwamu środkowoafrykańskiego«— budzi dre­
szcze pobożnego wzruszenia, tysiące gapiów z 
rozdziawionemu gębami, będą wyczekiwały jego 
widoku, tysiące próżniaków będą się c.eszy'y, by* 
choć jeden promień jego wspaniałości musnął ich 
łaskawie, tysiące pismaków będzie zaczerniało 
cierpliwy papier gazecjarski bzdurami -o wyglą­
dzie, ubraniu, o każdym ruchu, każdem odezwaniu 
się „najwyższych osób".

Dobra jest republika na codzien... ale na święto 
burżuazja chce się rozkoszować królem.

ynx.

Walne Zgromadzenie
Stow. Drukarzy i pokr. zaw. we Lwowie.

Ubiegłej niedzieli w  sali . Ogniska" oabyło się 
ootoczne  walne Zgromadzenia drukarzy  i pokrewnych 
z a w o d ó w  we Lwowia.

Po złożeniu sp raw ozdan ia  przez p rzew oa iczą -  
eego tow. Kusyka, udzielono za rządow i abso lu tor­
ium z czynności za rok. ,1927.

P izep ro w ad zo n o  now e w ybory  zarządu, k tó ­
rych wynik podamy w  następnym  numerze.

W  sprawie  św ię ta  1. M aja postanow iono  w 
I aniu tym w strzym ać się oa pracy, iść wspólnie  z p ro ­

le tariatem L w ow a i wziąć udział jw 1-szo  majowej 
manifestacji |

T ow aizysze  drukarze  pracujący przy aziennrkach 
rozpoczynają  święto w  dniu 1. maja o god|z. 6., 
rano, a kończą 2. maja o godz. 6. rano.

Wnioski te zostały jednomyślnie przyjęte przez 
aklamację.

Rezolucja 1 Maja
dla Zgromadzeń P- P. S.

Zgrom adzen i w d n iu  1 M aja  pod  szlan- 
d a ram i P, P. S ~st\\ i trdza ją  sw ą w ie rność  
d ia  Socjalizm u pol.sk.. swe p ragn ien ie  p o ­
ko ju  pow szechnego, sw oją  w ia rę  w m iędzy­
n a ro d o w a  so lida rność  wszystkich  ludzi 
p r a ć : ” "  "  ~  ~~ . T

Zgrom adzen i o św iadcza ją  uroczyście , ztj 
nie spoczną w walce o now y socjalistyczny, 
ustró j 'spslęcKny, w w;alei‘ lirze:'i w k a p i ta ­
lizmowi, p rzeciw  jego sku tkom ; b e z ro b o ­
ciu. w \zyskow i i d rożyżn ie ."

Zgrom adzen i do m ag a ją  się: 
o rgan izacji  kon tro li  nad  p r o d u k c j ą - 
u spo łeczn ien ia  d o jrz a ł)  cii do lego spe­

c ja ln ie  igalęzi p rzem ysłu ;  
ubezpieczeni na starość,; 
spraw ied liw ej re fo rm y  ro lnej w  imię 

potrzeb bez ro lnych , m a ło ro ln y c h  i m ie j  
itzplte j  :

jiomocy d la  d robnego  ro l i ik tw a .  
podniesienie  pla^c rea ln y ch  robo tn iczych  

i p racow  niczyich ; sp raw i:  dtiwmgo rozdz iału  
p o d a tk ó w  i retor,m \ syslt m u poda łk

pow szechnego  z a p ro w ad z e n ia  (lem okra- 
lycznego sa m o rz ą d u ;  jednolite j  i d e m o k ra ­
tycznie] szkol)

Zgromadzeni wyrażają solidarność camowilą 
z wa ką w obronie demokracji, prowadzoną przez 
P. P. S. przeciwko obecnemu systemowi rządze­
nia krajem, przeciwko faszyzmowi, nacjonaliz no­
wi i komunizmowj.

Zgromadzeni wyciągają dłoń braterską do so­
cjalistów mniejszości narodowych, zamieszkują­
cych Polskę.

Zgromadzeni ptwierdzają, że wyzwolenie pra­
cy oznacza zarazem wyzwolenie kobiety. Zgro­
madzeni potępiając komunizm, faszyzm, różne 
inne próby rozbicia lub złamania ruchu robotni­
czego, gotowi są zawsze ruszyć do boju na we­
zwanie P. P. S. i kl. Zw. Zaw„ maiąc wciąż na 
względzie cel zasadniczy Socjalizmu polskiego ; 
przepiowadzenie Polski, jako Państwa Niepodle­
głego, cło nowego ustroju socjalistycznego.

Zbyszko Cyganiewicz zwycięscą 
w turnieiu zapaśniczym.

W A RSZA W A. 30. kwietnia. (A. W .)  W czora j w 
cyrku w arszaw sk im  zakończył się turniej w alk  z a ­
paśniczych w  stylu francuskim i w olno- am ery kań ­
skim. P ierw szą  nag rod ę  w  walce francuskiej, po po­

konan iu  Aksiomowa zdobył St. Zbyszko- Cyganiewirz , 
cjrugą Aksiomow W  walce w olno-  amerykańsciej pier­
wszą  n ag rod ę  zaobył krakow ianin  Szczerbiriski, d ru ­
gą  Etjopczyk Sutki. W  trakcie rozdaw ania n ag ród  
champion św ialow y Garkowienko, w y zw at  na mącz 
Z byszka Cyganiewicza

L. 881/28

P o w ia to w a  K a s a  C h orych  
w S a m b o rz e

ogłasza

KONKURS
na sanitarjuszkę

do pom ocy i w spółpracy z lekarzam i 
w  dziale społecznego zw alczania gruź 

licy  i innych  chorób nagm innych
A V a ru n k i  p r z y j ę c i a :

Ukniczenie Szkoły pielęgniarek i dłezsza 
praktyka szpitalna lub w  przychodni jakote- 
umiejętność obchodzenia się lampą kwarcową, 
Soluks, djatermją i t p.

Wysokość wynagrodzenia zależna od u 
mowy i kwalifikacji kandydatki.

Oferty z odpisami dokumentów i z po­
wołaniem się na referencje składać należy df 
dnia 10. maja 1928 r

Zarząd P ow ia tow ej Kasy Chorych 
w  Sam borze.
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Program uroczystości 1 Mają we Lwowie
Goaz. 6-ta rano. Pobudka orkiestr robotni­

czych na ulicach miasta.
Godz 10-ta rano: Zgromadzenie ludowe na 

placu Gosiewskiego.
Po zgromadzeniu uformuje ,się pochód z or­

kiestrami i sztandarami, który przejdzie następują­
cemu ulicami. Wincentego Pola, Zielona, Zyblikie- 
wicza, Mmolaia, Akademicka, plac Marjacki, L e­
gionów pod Teatr Wielki, gdzie o godz. 1-szej 
nastąpi rozwiązanie.

Popołudniu o god; . 3-ciej odbędzie się 
specjalne przeastaw.enie w Teatrze Wie km, 

Pomsta Jontkowa, cpeta Walewskiego, której treść 
podajtemy poniżej. Ceny biletów od 50 gr. do 
3 zh, loże od 7 zł. do 12 zł.

Również popołudniu odbędą się 
zawory spo-towe stowarzyszeń joboiniczi th. 

Przez cały dzień 1 maja trwać będzie zbiórka 
po ulicach miasta na cele oświaty robotniczej.

Treść dramatyczna „Pomsty Jontkowej“
opery Bolesł. Wa ewskiego (z okazji wystawienia 

w dniu 1 Maja w  Teatrze Wielkim).
Libretto opery ,,Pomsty Jontkowej" — 

stwoizo-ne przez sam ego W alew skiego  —  jest dal­
szym ciągiem' i dopełnieniem akcji Gramatycznej M o ­
niuszkowskiej „Hatki“ . Główny bohater „P om sty"  le- 
g en ca rn y  zbójnik tatrzański, Janosik, jest synem nie­
szczęśliwej Halki, bohaterki Moniuszkowskiej. Jak 
w iem y ,l ipo  tragicznej śmierci Halki, pozostało przy' 
życiu jej dziecko, , synek maleńki" o którym śpiewa 
w  akcie IV. w  sw ej •  arji pożegnalnej. Dziecko to, 
ow oc miłości pięk lej góra lk i i szlachcica Janusza w y ­
chowuje ni: szczęśliwy Jontek od trącony przez nią 
„ala panicza", ale zaw sze  wierny sw ym  uczuciom 
c la  zmaitej .  Caią sw ą miiość dla Halki przeniósi on 
na  w ychsw anna ,  a przejęty nienawiścią do panów  
w ychow uje  młodego Janosika na zbójnika, ażeny 
mścii się na  panach i bogaczach, by pomścił kie­
dyś jego k rzyw aę  scirdacjzną i obrażoną godność ludz­
ką. Tymczasem Janusz, właściciel O drow ąża ,  (wieś 
na  Podhalu), który poślubił szlachciankę Zofję, n- 
miera przedwcześnie, pozostawiając, na dziedzictwie 
w do w ę  i Iriófłcę Helenę.

(AKT I.; W  górach tatrzańskich żyje stary , 
zgorzk  liaty Jontek, p rzeżyw ając  wciąż, w namię­
tnych wspomnieniach, sw ą  n iew ygasłą  miłość do 
Halki W łaśnie  oczekuje pow rotu  z w ypraw y  zbó­
jecki :j Janosika, dla k tó rego  jest najczulszym ojcem i 
w ychow aw cą ,  jego smutrne dumania p rzeryw a pojaw ie­
nie się młodej, wesołej góralki, Jagusi, zakochanej 
w  Janosiku, na  razie jednak bez wzajemności. Jon- 
tek b o w i m  patrzący na kobiety pod kątem  swych 
własnych zaw odów  miłosnych i upokorzeń, nie chce 
dopuścić ao zbliżenia między młodymi, pragnąc  o- 
szczędzic Janosikowi bolesnych rozczarow ań i to r ­
tu r  duchowych. Po idhwili jawią się nowi goście 
młoda para, zab łąkana w  górach. To, zakochani w  
sobie Helena, nórka zm arłego dziedzica od row ąsk ie -  
go, Janusza, i młody starościc W acław , który p o r ­
w a ł  pannę z domu, w b rew  woli rodziny. Jontek,1,

dowiedziawszy się, kogo ma przed sobą, obmyśla  
w duszy p o tw orną  zemstę. Postanaw ia  on piękną 
pannę, siostrę przyir-odmą sw ego  w ychow anka  '—  
onaać  w  ręce Janosika, który właśnie pow raca  z  
w ypraw y , na iszele swej drużyny. Młody junak, sy t  
świeżych sukcesów i łupów, ochotnie ptzyjmuje u ro -  
az iw ą brai.ikę, i p ra g n i j  za trzym ać ją na stale dta s ie­
bie. Butnego starościca z a ś , każe uwięzie Ten je!- 
cnak broni się go upadłego i ginye w  watce z rąk 
górali.  Jatiosik polepą Jontkowi trzyma* ■ Helenę pod 
s t r a ż ą . |

(AKT II .j W ięziona Helena porozum iew a -się z 
Jagusią, k tó ra  pradfigc oddalić od Janosika pię­
kną szlachciankę — przyrzeka jej sprow adzić  po­
moc z O d 'ow ąiż^  i w ybawić  ją  z  uwięzi. Tymczasem 
Janosik postanawia  pojąć za  żonę  Helenę. S p ro w a -  
aza  w góry  księaea — gw ałtem  po rw anego  z na jr  
bliższej par afji z ap rasza  igorali i u rządza  hucz­
ne w .se le .  Z rozpaczona Helena pragnie odwlec ślub 

ż ą a a  spow ieazi,  aby porozumieć s ię  z księdzem. 
To jej się w  części udaje, Igayż na  życzenie księj- 
oza, ślub tchwilowo odłożono. Ale Janosik obstaje
przy sw ojem , i n te  chce przerwać wesela. Z aczy ­
na się tedy hulanka, śpiewy i tańce góralskie, w  
ktoiych sam Janosik rej wodzi, p ragnąc  przypodobać 
się sw ej ukochanej. | <

(AKT III.) Szalejąca z  zazdrości Jagusia, w y ­
dała żanciatmom pijanego Janosika. I oto w e  d w o ­
rze  oarow ąskim  wobec starosty , ojca zabitego W a ­
cław a odbyw a się sąd nad  Janosikiem, oskarżonym
0 zbrodnię m o rd e rs tw a  i uwiedzenie szlacheckiej có­
ry. Janosik który uw aża się za „króla  T a tr" ,  zja- 
chowuje się w obde sąd u  butnie i zuchwale. Do ża -  
ernej winy się nie przyznaje, i raczej sam  ma się ża  
pok izyw azonego .  A kiedy Helena, w iedziona ró w ­
nież uieokieślonem uczuciem serdeczności dla rycer­
skiego zbójnika, cofa sw e os'karżeniei Janosik chce 
wrócic do gór ,  ao sw ego  królestw a.. .  Ale nieugię­
ty s ta ros ta ,  każe  zakutego w  ka jdany  wtrącić no wię­
zienia, na karę  dożywotnią. Skazaniec przyjmuje k a ­
rę z caiym spokojem, ufnyj iż gó ra le  Wkrótce g ó  
uwolnią. Pani Zofja patrzy w  podziwie na Janosika
1 rozpoznaje  w nim sy na  sw eg o  męża, Janusza. T a ­
jemnicą tą ,  dzieli się ze sw a  córką.

(AKT IV.) Cela więzienna, w  której marnieje 
młoay hersz t  zbójnicki. Rok już minął, a los Janosika 
Wciąż jednaki. Głucha cisza, sam otność i n iew ysło- 
wiona tęsknota  za góram i, traw ią  młode serek. Cho­
ra  w yobraźnia  n a s u w a  wcią.ż wizje bujnej młodości 
i przeżyć ostatnich. P og rążonego  w  zadumie buojzi 
wejście jakiejś istoty. To Helena przekupiła s t raże  i 
chce junaka wywieść na wolność, na ^nowe, jasne 
życie". T e raz  dopiero Janosik dowiaduje się kim Jest 
i co łączy go z Hetemą Poznaje również zbrodnicze 
intencje sw ego  przybranego  ojca, Jontka. N araz s ły­
chać zgiełk i LrJM f. To góra le  z  Jontkiem na czele 
wdarli s ię oo wiezienia, i walcząc z żandarmami!, 
w biegają  ao oeli Janosika, W  tej dli wili zb łąkana 
kula k a rab ino w a  trafia śmiertelnie młodego boh/atera. 
S tary jo itek zaś, dowiedziawszy się od Janosika, 
że zamiast wd.żięjnzmości budzi w  nim tylko uczucie 
niechęci i 'pogardy, popacia w  obłąkanie.

owiutf z dnia.
Lwów, dnia 30 kwietnia 

NASTĘPNY NUMER „DZIENNIKA LUDOWEGO
ukaże się w  czw artek ,  3. maja, o godz. normalnej.

CZYNSZE NA MIESIĄC MAJ pozostały bez 
zmiany.

NACZELNYM LEKARZEM MIEJSKIM został m ia­
n o w an y  dr. Eugeniusz Doliński, ao tychczasowy le­
karz  miejski II. dzielnicy. 1 , j

KRADZIEŻ TYTONIU W MAGAZYNIE PRZY 
PL. CI OWYM. W  ostatnich dniach stwierdzono, iż1 
ktoś popełnia systematyczne kradzieże tytoniu w m a­
gazynie  przy pi. Ctowym. Podczas inwigilacji z a ­
uw ażano, że bkspedjent N. Petralski p rzez okno w y ­
rzuca tytoń w  p rzygotow anym  w o rku  na ulicę, gdzie 
łup zabieiali j-sgio wspólnicy.

Petra lsk irgo  niezwłocznie a resz tow ano  Śledztwo 
w  tej sp iaw ie  p rzep ro w ad za  Uyząd śledczy.

ST PZ A L \ W  ULICY MURARSKIEJ. Post. Dola- 
ciński patrolując w  nocy w  ul. Listopada natkną/ł 
się na dw óch szeregow ców  i jeahego (cywilnego o- 
sobnika, kręcących, się koto sklepu. Pode jrzew ając  ich 
o  jakieś niejasne zamiary, policjant p rzytrzym ał ich

celem wylegitymowania, przyczem okazało się, że je­
dnym z nich był Piotr Sternalski, z VI. składnicy 
artyleryjskiej przy ul. Janowskiej,  drulgi okazał mit 
przepustkę nocną na miesiąc kwiaojeri, trzdci zaś po ­
dał, że jkst b ia tem Sternalskiag.a i mieszka w L ew an-  
dówce.

W  drooze do komisarjalu cywilny osobnik po ­
czął uciekać. Poili jant istrzelil w ów czas  raz w  powie,- 
trze ,  dw a razy do uciekającego. Kule jednak chy­
biły, Sternalski zaś zdoła! zbiedz w ul. Szym onow i-
C Z Ó W .

V/ międzyczasie obaj szeregow cy rów nież  z a o -  
łali ujść w  nieznanym kierunku. i

W kró tce  potem stw ierdzono , że jednym ze 
zbiegłych był Bronisław Kopeć, 'który zdezerterow ał,  
z  26 p. p. przy ul. Kleparowskisj, drugi zaś s ta ­
cjonowany jest w  Hołosku, a nie przy ul Janowskiej.

ZNÓW PĘKŁA KASA NA PEBYFEHJHCH MIA­
STA. Onegdaj w  nocy oo strony p o dw órza  w ła ­
mywacze „sforsowali" tylne drzw i wiodące do filji 
pocztowej przy ul. Lwowskiej w Zamarstynowie. Tam 
nicponie dokonali „harakiri '  na kasie ogniotrwałej , 
z której w g ę trza  skradli 500 zł. w  gotówce, oraz 
znaczki pocztowe, wartości około 2.000 zł. i

W  śledzi wie ustalono, iż kradzieży dokonali 
S tanis ław  M ikiotowigz i Piotr Czernik. Po dłuższych 
poszukiwaniach ujęto ich i odstaw iono  ao sądu.

MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. M. LWOWA.
L. M. 30.576 28 

W. II.
We Lwowie, dnia 24 kwietnia 1928.

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat król. sloł. miasta Lwowa podaji 

do powszechnej wiadomuśd, ze na podstawie 
uchwał Rady przybocznej z dnia 29 marca i 
19 kwietnia 1928 r. Tymczasowy Zarząd Gminy! 
miasta Lwpwa przedłużył pobór dotychczasowej 
50 proc. dopłaty do podatku komunalnego od 
środków przewozowych jako przedmiotów zbytku 
na rok budżetowy 1928 29 na rzecz Gminy mia­
sta Lwowa.

Po myśli par. 93 ustęp 2 statutu dla miasta 
Lwowa przysługuje odnośnie do powyższego każ­
demu członkowi Gminy prawo wniesienia uwag 
do Protokołu podawczego Magistratu (Ratusz, par­
ter, drzwi Nr. 27) a to w terminie 8-dniowym 
po ogłoszeniu tj od dnia 2 maja do 9 maja br 
włącznie, które przedłożone zostaną przy zasię­
ganiu wyższego zatwierdzenia Władzy nadzor­
czej.

Komisarz Rządu p. o. Prezudenta miasta 
JAN STRZELECKI.

E T T IN G E R A  „R H I M O  S A N "
(M . S . W .  N o  r e j ,  924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

“«»bak S =  K A T A R  N O S A
oraz nadm ierną wydzielinę śluzu, 
sprawiajac ulgę w  oddechaniu.

Wytwórnia : Apteka' Mr. M. ETTINGERA we Lw ow ie.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

W  JAROSŁAWIU aresz tow ano  onegdaj Jama Z a- 
giobelwego, k tóry  w ra z  z  innymi p rzed  kilku ty g o r  
uniami ookonat napadu  rabunkow ego, przyczem po­
strzelił w  brzuch inkasenta Antoniego Mikuliszyna.

KRW AW E PORACHUNK' W MIEŚCIE I NA 
W SI. Jakób Labiner, zam. przy ul. Sykstuskiej 1. 62., 
Wczoraj po godzinie 1 w nocy w racał z  moomej p rze ­
chadzki po W ysokim Zamku. W  czasie, Igdy p rze ­
chodził ul. Teatyriską napadło  na  niógo kilku o so ­
bników:, którzy ciężko pobili y o laskami po gło>- 
wie. Krwią ociekającemu, udzieliło pierwszej pomo­
cy Pogotow ie  ratunkowe, poczem odwieziono g o  no 
szpitala.

Tani również przywieziono na leczenie Jędrzeja 
Kiutnickiego z Laszek M urowanych, k tórego ciężko 
pobili laską po icfłowla i zranili nożem w1 pierś :am- 
tejsi parobcy llko Z a jąc  i Michał Petryszyn. (

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Michał Radomski n a -  
panł w ul. Kleparowskiej n a  inwaliaę }. Osikow- 
skiego i pobił 'go dok.hwie laską po głowie.

W  komisarjacie poszkodow any O. zach ow y w ał 
się niespokojnie i usiłował niszpzyc urządzenie  biu­
ra. W obec tago musiaioi i jego osadzić w  areszcie.

Los ich lubo niechętnie podzielili W łaays ław  Ko­
peć, który w stanie pijanym w ywołał aw an tu rę  w  
zakładzie BB. A lbertów, o raz  Jan Kołtyk, który w y ­
wołał aw an tu rę  na ulioy.

PILNUJCIE MIESZKAŃ! Zofja Tauberow a zam. 
przy ul. Żuliuskiego I. 3, doniosła policji, że jacyś 
osobnicy po oderwaniu kiódki od drzw i dostali się 
do je, mieszkania sk ąa  skradli trzy dolarówki, u b ra ­
nie męskie, pierścionek damski z  brylantami, większą 
ilość bielizpy i t. d1. łącznej w artośc i 1 411 zl. ,

Nieproszeni goście dostali się również do miesz­
kania Stefanji Zielińskiej przy ul. Mikołaja Reja 10, 
skąa  skraali 5 łyżek srebrnych, choehlęi pierścionek 
żtoty z iitwoma brylantakamłi i 6 (Cjj&mentami, o ra z  9 zł. 
Szkoda wynosi 300 zł.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Franc.szek Bącz­
kowski, kierując w czoraj wieczór,  sam ochodem  nr .  
8079 najechał "obok kościoła na placu Krakowskim 
na 14- letniego Andrzeja  Dżina. Nieszczęsny doznał 
załamania czaszki i w  stanie groźnym przewieziony 
został do szpitala.

Na łeczenre przywieziono do szpitala również Mi­
chała Ki ,acha, rolnika z Brzeszyc, który przy pracy 
oozmai Izłamania nogi.

WYSTĘPY AWANTURNIKÓW. 27-letni Leon 
KLc.zma, znany awanturnik na  Gródeckiem przedmie­
ściu, wywoła* aw an tu rę  w restauracji Cezara O pa­
ta  przy tej ulicy pod I. 63, przyczem zdemolował 
bufet i urządzenie lokalu.

Pow iadom iona o obu wypadkach policja, a re s z ­
to w a ła  awanturników,

19- letni Ryszard Przybylski został aresztow any 
za ciężkie pobicie T eodora  Staszka.



1-szy maja w historii ruchu robotniczego.O dciski (nagniotki)
u s u w a  r a d y k a l n i e

I IF R f l l i "  3 KOGUTKIEM
MV l j n U U  Q Ą r f  f  K I E G O
S p r z e d a j ą  a p t e k i  i d r o g e r j e .

L teratura, nauka i sztuka.
b e p e k t u a r  TEATRU WIELKIEGO I

W torek  o 3-ciej pop. ,,P om sta  Jon tkow a". 
W to rek  o 7*30 ,,H aiT ilet“ .

r e p e r t u a r  t e a t r u  NOWOŚCI*
W to rek  o 8 wiacz. „Lady Chic“ .

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO i
S roaa ,  o 7.30 „Safanauły".
Czw aitek , o 7.30 „Safanduły".

BIURO KONCEBTOWE M. TUERKA
Piątek, 4. m aja :  Leopold MUENZER, pianista.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH i
KOPERNIK —MARYSIEŃKA: „Przedpiekle". •
L E W : „H uragan".
APOLLO: „H uragan".
CHIMERA: Kabaret*.
PAŁACE: „ P a i i  M inistrow a".
FATAMORGANA: „Tańczący W iedeń".
CASINC: „Siódme niebo".
AYENUE: „Niebezpieczny kochanek".
BAJKA: „Żeńskie Bataljony Śmierci".
GRAŻYNA „Miłostki".

MIEJSKI KINOTEATB W TEATBZE NOWOŚCI i
„NĘDZNICY" (dalszy ciąg).

DALSZY CIĄG „NĘDZNIKÓW* Kinoteatr N owo­
ści w yśw ietla  od aziś d rugą  ser ję  słynnego dram atu  
W ik to ra  Hulgo: „Nędznicy". W spaniały  ten film, bę- 
c.ący chlubą paryskiej w ytw órni „Pa the-C oure" ,  w y ­
św ietlany z olbrzymiem powodzeniem na  wszystkich 
ek ianach całego św iata ,  reprodukow any będzie w 
Kinoteatrze Nowości tylko krótki 'czas.

Z TEATRU MAŁEGO. W  środę  oma 2. maja 
w ystąpi w  T ea trze  Małym nieporów nany  dyr. Lur 
ćw ik  Solski. Po aw óch latach nieobecności wielki 
a i ty s ta  zaw ita  zn ów  do L w o w a  i ukaże się w  p o ­
p isowej swej loli w kometiji W . S a rao u  „S a fa m  
auły". Resztę obsaay  s tan ow ią :  dyt.  Czarnowski, Ber- 
ski, Dębowicz, Górski, Lewicki, Nawrocki, P osiad łow - 
ski. Poahorski,  o raz  panie Nyczówfia i Sieniawska.

W torek . Z pow odu próby gen. z  .Safanduly" 
tea t r  zamknięty.

TAKŻE ZASZCZYT DLA LW OW A.
Na konkursie  tanecznym w  Nicei, kateporji  a m a -  

to ió w ,  p ierwszą n ag ro dę  otrzymał lwowianin  a r  M a g -
zamen. Konkurs ten, w którym brali udział po.za
p. M agzam enem  Francuzi, Anglicy, Amerykanie, Włosi,
Holendizy i Turcy, trw ał  10 dni i odbyw ał się w  
salonach hoteiu Ruhl.

^Kom unikaty
PIĘĆDZIESIĄT PROCENT ZNIŻKI daje T ea tr  

Wielki na w to rk ow e  przedstawienie  Szekspirowskiej 
tragetiji „Hamleta" która ukaże się w  prem jerowej 
reprezentacji artystycznej, z reżyserem Strachockim w  
roli Hamleta

PROGRA KASYNA 1 KOLA LIT.-AKT. W  pią­
tek, 4. maja b. r. o g o d z  20-ej koncert „Tatry  w 
pieśni w  wykonaniu  T o w arzys tw a  śpiewackiego 
„Bard". Dyrektor artystyczny Alfreo Stadler.

PAMIĘTAJCIE O DEKLARACJACH dla Komitetu 
10- lecia 19. pp. „O. L.*‘ —  do  Banku Gospoaar-j 
s tw a  K rajow ego rachunek Nr. 2568. j

PRELEGENT UNIW. LUDOWEGO im. Adama 
Mickiewicza we Lwowie, inż. Libański, wygłosi p re - .  
lekcje, k tóre  miał u nas W s tow arzyszen iach  robotni­
czych p. t. „Polska N apuw ietrzna"  —■ „D ruk 1 
Raojo". „Bohaterow ie  p racy"  na  zaproszenie P a -  
t io n a ló w  Młodzieży w  Brześciu — w miastach k r a ­
sowych, w  Brześciu, Kobryniu, Pińsku w dniach od 
4 —  7 maja b. r. i

CHÓRY „SYRENA" —  „ROBOTNICZY** i 
„KAFLARZY" zawiadamia się że punkt zborny tych 
C hórów  na  dzień 1. M aja będzie w  Zw . Kaflarzy 
ul. Zielona 1. 7. I p. we w to rek  o gódz .  9-30 rano.

Dyr. Moskałuk.

P;un ie(nvm  <Ihi klasv roDÓlniczej iesl 
rok  I 8 <S 9

P o  u p a d k u  K om uny Parysk ie j  w roka  
1871. ruch  robotniczy, począ tkow o  sIaigy, 

j'zaczaj pi zybin cać c o ra z  szersze kręgi. Kó- 
w noczcsnie zaczęły się budzić  kmdcuieji^. 
aby nastąp iło  popo/um ii nic poszczególnych 
g ru p  "pbolnicżych, na (crcnic mii dzy n a ro ­
dow ym  Pierwsza. próDa lcg'o rodza ju  w 
fo rm ie  I M iędzynarodów ki upadla, dzięki 
rozLijurkiej działalności anarjcbisly ro sy j ­
skiego P a k u n in a .  Sam a je d n a k  im ś l  w za­
jem nego po rozum ien ia  się, z łączenia swych 
sil icdcm w zajem nej pom ocy, so lidarności 
m iędzynarodow e j,  dalej się rozw ija ła  i 
p rzy b ra ła  szały rzeczy w islości w  ro k u  1889.

Delegaci robo tn ików , poszczególnych 
k ra jów , zjdehali się na 1. m ię d z y n a ro d o w y  
kongres  socjalis tyczny w P a ry żu .  O dbyw ał 
się on w sali Pe lrc lle  w dzielnicy p ro le la -  
r jack ie j  M onlm nrlre . Dnia 2(i lipca p r /y  
końcu  konigre.su, dclegal f ran cu sk ich  ro- 
]>otników Lavig'ue, zap roponow  al, aby u 7zą- 
d /o n o  w jed n y m  ok reś lonym  dniu  m iędzy­
n a ro d o w ą  m anifes tac ję  ro b o ln ik ó w  w szyst­
kich k rajów , dla w i lk  i o 8-m.io godzinny 
dz itń  pracy. W niosek  len z pop /aw  ka T re- 
ssaiuba, ahy w dniu  tym ogłoszono s lre jk  
powszechny został uchw alony  jednogłośnie .

W yznacza się wdelka, m an ifes lac ję  mię­
dzy narodowa.. któna odbędzie się jednocze­
śnie w len sam d ień. we w sz \ slkicli k ra ­
jach  \Y dn iu  tym robo ln iey  zażąda ją  w pro- 
w adzen ia  8-mio godzinnego dn ia  p rac y  i 
spełn ien ia  innych  uchw al Konjgircsu D am ­
skiego".

i 'ak hrzm i la pm nię lna  uchw ala , k ló rą  
po dzi. dzie‘ń p ro lr la r ja l  itialegjo świata wy 
konyw a.

P ierw szeństw o. jeśli chodzi o inicjały 
w ę .  w powyższym  względzie, p rzy p ad a  k o n ­
gresow i am ery k ań sk iem u  w ro k u  1888 od- 
by łem u  w Sainl Louis, k tó ry  postanowi!' 
święcie dzień L m a ja  189(1 ro k u  U chw ala  
wpły nęła n iewajpliw ii na d e c y z j ę  kongresu  
paryskiego.

I nadszedł ro k  1890. I w brew  oczeki­
w an io m  wszysl kieb.n a w e*l na jw iększych  o- 
plymislów m anifestac ja  w ypad ła  w span ia-  
fc. św ię tow ano  w większości ośrodków  fa­
b ry cz n y  r Ii, m im o  ucisku i te r ro ru ,  ze s tro ­
n y  policji i w ojska . Klasa robo tn icza  sp i­
sała się znakom icie . Z da ła  egzamin d o j rz a ­
łości. iako pionierzy  przyszłości

1 ijfcltąd dzień 1 m aja .  urósł do sym ­
bo lu  walki k lasowej p co le la r ja łu  i sial się  
w n łkirn do k m n en lem  dziejowym  jego soli 
t la rnośc i  między na,rodowa j. H asło uroczy- 
slosci robolnicza-j 1. m aja ,  szybko p rzeb y ło  
do ziem polskich, jęczą, wieli pod ja rzm em  
na jeźdźców  Po raz  p ierw szy  onchodzono  
je  we I .w o w i o. w ro k u  1890. Z em igracji  
w ys iano  em isa riuszy  <lo pobudzen ia  o rg an i­
zacji krajow e eh do św ię tow ania  1. m aja . 
Do Lw owa przy Ind SI. Kasjusz. k ló ry  p rze­
kona! WYlnlniejszych p rzyw ódców  roboln i-

Na Słowaczyznę!
W ycieczka TUR.

Na druga po łow ę lipca planuje Z a rz ąd  Głów­
ny T U. R. na Słow aczyznę. W edług planu wyja(zai 
nastąpi w  sobotę  wiecżór 14, lipca, p o w ró t  w nie- 
dzielę 22. lipca. Przytem termin wycieczki nas tęp ­
nej, ta trzańskiej,  został taik ułożony, iż uczestnicy wył- 
Pieczki słowackiej będą mogli oajreicząć w  ZaSkoL 
panem przez  niedzielę, 22. lipca — i następnego  ahia, 
w ym aszerow ać  z wycieczką ta trzańską .

W ycieczka słowacka będzie miała tro jaki cha­
rak ter.  Będzie wyciaczką „ ta t rzańską"  ola tych, k tó ­
rzy bez  w ysiikóur wysokogórskich  chcą zwiedzić po ­
łudniową stronę  T a tr ;  odlej będzie zetknięciem się 
z  ludem słowackim; wreszcie będzie zaznajomieniem 
się ze slaremi miasteczkami czeskiego Spiża, gdzie  
tyle jest zaby tków  także dawnej polskiej kultury.

P rogram  naraz ie  został opracow any zaledwie w 
pizybliżeniu. A więc H - g o  wiecz. wyjatzti z W a r ­
szaw y : 15-go zw ieazenie  K iako w a; w ieczór p rzy ­

czynił o konieczności u rządzen ia  u roczy­
stości m ajow ej. I lak m a m b  stac ja  p rz y b ra ła  
fo rm ę  pow szechnego  slro jku . U rz ą d zo n o  
zgrom adzan ie  ludowe, k tó re  w ypad ło  im p o ­
nująco , co śwdadpKjylo o pcw ncin  w yrobie-  
n iu  spolc.cznem,-klasy iroboluiczej. J a k o  od ­
dźwięk tej w span ia le j  uroczystości, j tow sla­
la  wfe Lwowdc w7 p a źdz ie rn iku  i l is topadzie  
U go samego roku  „ P a r l j a  R o b o tn icz a '  ze 
swym organdm  . .R obotn ik iem 11. za łożonym  
1. m a rc a  1890 ,r, W d w a  la ta  później. w r. 
1892 na p ierw szym  zjc*ździc, zo rgan izow a­
nych lowmrzyszy galiey jsidch, t rw a ją cy m  
od 21. stycznia clo 2. lu l ig o  p a r l ja  la. p rz y ­
brała . nazwę parl j i  socjalno-ih n tok ra lyczne j.  
W  lym rrzasit swiętow7al rów nież  Kraków7 
Żyrardów . \Y Łóifiti m an ife s tac ja  odbyła  się 
z żyw io łow ą silą. Strejk, k tó ry  objął w szyst­
kie fabty ki i warszlaly p racy , za im ponow ał 
ca łem u  sjiolec zeństw u Policja  obchodziła  
Len dzień, na luriiln ie  na swoj sposób, w i ę ­
ziła. kalowmla i wysyła la na Sybir  lysia.ee*' 
robolników 7. W 1 odzi. \Ya,rszaw7Le, Ż y ra r ­
dow a  i Zagłębiu slrze lano  do  p ro le la r ja tu .  
P-opl>ncla krew  m ęczeńska  o fiar  dla idei, 
ale by ła  ona w brew  d i ę i i o m  reakcji, leni 
lepszą p ro p a g a n d ą  dla myśli softyjalislycznej. 
użyźniła  ona  glebę robotn iczą , n a  k tó re j  
w span iale  rozw ijał się socjalizm.

Z w ołany  w ro k u  1891 kongYes bi uksel- 
ska. polwic.rdzil ten wspaniały7 od ruch , p o ­
s tanaw ia jąc , iż ..święto 1 m aja ,  w inno  byćż 
dn iem  odpoczynku, chyba, że unicmiuźliwia 
lo w a ru n k i  poszczególnych kra,jów7“ Na­
stępny kongres  w Z u ry c h u  w roku  1891. 
n a k ła d a  na p a r l je  socjalisl.ęrznc posżcłzegól- 
nych krajów 7 obowiązek, urządzani:’! i p o ­
p ie ra n ia  obchodów  l-ina,jow7ylch. Mówiąc; a  
haśle 8-mio godzinnego d n ia  p racy , k o n ­
gres p ow iada . „...mainfcslaCja dnia  L m aj i 
w inna  dać w yraz n iez łom nem u dążen iu  k la ­
sy roholn iezej Ido zniesienia  przeciw ieństw  
k lasow ych d rogą  p rzeob rażen iu  Społeczne­
go. do w stąp ien ia  w len sposób  n a  jed y n ą  
drogę, k tó ra  doprow radzić m oże do p oko ju  
w7 każdym  k ra ju  i między n a r o d a m i ,

Pum ięlnu  La uchw ala  pow iada, iz le­
psze  w a ru n k i  pracij, pozw ob f  klasie robol- 
c ze j  p rz ij f jo lo im ć  się do wielkii j  rpli d z ie ­
jo w e j , do roli pionie,m przysz łego  us tro ju  
soejaiisiycziKY/o. Jakżeż  różną  jest ta wiel­
ka myśl, od pociągnięć dzisiejszych ko m u ­
nistów.

1 lak. po dziś odbywm się m oczyslośc  
m ajow a , k ló ra  z każdym  rok iem  p rzy b ie ra  
n a  ro z m ia ra c h  Daje  ona  w yraz  w y ra s ta ją ­
ca j wciąż sile ruchu  robolniczYgo. d e m o n ­
s tru jąc  przed  spo łeczeństw em  zw ar te  k a d ry  
pionierów w7yższcgo u s lro ju  kollckly7wrnego.

J a k  w m aju ,  miesifijcii wiosny7, p r /y r o d a  
ca la  budzi się do żlyCia. lak w7 dn iu  m ajo w e j  
uroczy slo.śei ' 'obolniczcj, [)rolelar jal o d d y ­
c h a  pow iew em  przyszłości, kló a dla niego 
niesie nowe życie, w iosnę wolności. — so­
cjalizm .

Id.

jazd oo Zakopanego . 16-gu  rano w yjazd furmankia- 
mi n a  Lysą Polanę (21 kim.); s tam tąd  majrsz p rzez  
góry  (przełęcz pod Kopą ■ barozo ła tw a do Kież­
marskiego S taw u  u s tóp Łomnicy 17-go rs.no m arsz 
(3 go dzP  do uzdrow iska czeskiego Łomnica 
T a trzańska  i (zwiedzenie uzdrowisk innych —  Szmefesu 
(Smokowca)1 i Szczyrbskietjo jeziora —  tram w ajem , 
Noclejgl przy Popradzkim stawie. Osoby barozo  słabe 
mogą do Łomnicy jechać autobusem.

Uczestnicy zaznajomią się z kulturą słowacką 
-— zw łaszcza ze sztuką. Przewitiziune są wyKiaay.

W ycieczka nie posiada charakteru  w y sok og ór­
skiego. Koszta jeszcze nie są dokładnie obliczone — 7 
zapew ne około 70 zł. (bez jedzenia, licząc od! i do' 
W arsz aw y );  jedzenie bęozie t rak to w an e  in dyw idua lne  
—  jak w  T atiach .

Pi zea w yjazdem  odbędzie się w  W arszaw ie  od­
czyt informacyjny. Zapisy  przyjmuje biuro Zarządiii 
G łównego T. U. R. (Czerwonego Krzyża, 20, teł. 
325-03 do 5. lipca. —  Wycieczkę p row aaz i  pose ł 
K. Czapiński. —  Przepustki za ła tw ia T. LT. R.
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Z żyeia naszej partji w Drohobyczu.
(Od naszego k o resp o n d e n ta ,).

Drohobycz!, 30. kwietnia.
W  dniu  22. bm. odbyło  się w  uaszem  

m ieście  „Doroczne. W alne Z grom adzen ie"  
c / łonków  naszej  pa rt j i  w lokalu  K asy  C ho­
ry c h  p rzy  .bardzo w ie lk ie j- liczb ie  uczestni­
ków.

Zgrom adzen ie  zagaił p r z e w o d n ic z ą ^  
tow  M elnarowiez P o  odczy tan iu  i p rzy ję ­
c iu  do  w iadom ości p ro to k o łu  osta tn iego 
'Walnego Z grom adzen ia  p rzy s tąp io n o  do 
sp ra w o z d a n ia  'czynności za ro k  1927, z k tó­
rego  w yn ika  że p a r l j a  n a s  aa m a na tu te j­
szym  te ren ie  zarejelslnow. 180 cz łonków  — 
w  I n n  54 kobiet Liczba osta tn ich  jed n a k  
stale w z ra s ta  P ra c a  P a d y  Robotn iczej P P S  
w  roku  ?>prawozdawczym konceh li  ow ała  sie 
glówmie około dw u sprawy a m ianow ic ie :  
o ko ło

prze  p ro w a d zen ia  b o jk o ld  w y b o r ó w  k u r ia l ­
n y c h  do g m in y  i oko ło  w y b o r ó w  do Sej'mu  

i S( naiu.

W pierwszej sprawne p a r l j a  n a sza  m oże  
się poszczycić n adzw ycza jnem i sukcesam i, 
g d y  tylko "wspomnimy, ŻM w czw artym  kole1 
g losow ało  26 p ro ce n t  upraw niionycb, zaś 
w ziąw szy  wTszyslkie cz te ry  kola razem  gło- 
sow ate  tylko 30 proc. upraw niony*:!  70 
p roc .  u p ra w n io n y c h  obywateli n ie  jioszlo 
do  u rn y  w yborczej.

W ynik  zaś w yborów  do  Sejmu p rzed ­
s taw ia  się W frow o  skrom nie, gity w eźm ie­
m y  p o d  u wagę. ty lko ilość głosów7 *w sam em  
m ieście  D rohobyczu . N a  usprtawiedliwieiiie 
j e d n a k  lej liczby m u sim y  zaznaczyć, źte p r o ­
le ta r ia t  fab ryczny  w7 w ielk im  piyKicii.de m ie ­
szka w7 okolicznych w siach, gdzie też' gło­
sowali. p rócz  lego wielki odsetek  r o b o tn i ­
ków7 drohohyickicli jest n a ro d o w o śc i  uk ra-  
in.ikiej i żyd o wis kiej. a c i  z jiowodu b ra k u

p a r t j i  socjalistycznej ukraińsk ie j ' i żydow ­
skiej glosowali n a  lisly pseudosocjaIis  I ycz- 
WL tych 'narodow ości, względnie n a  lisly 
m&cjonalijfycziiei. P a r l j a  nasza  w in n a  z po- 
wyższego w y n ik u  wy bo rów  wysil uć jeden 
wniosek, a mianowicae p o m ó c  t a k  próletń- 
r ja low i uk ra ińsk iem u , jak  i 'żydowskiemu 
zo rgan izow ać  p a r t je  socjalistyczne, oo po- 
części już zam ien ia  się w  czyn, poniew aż 
ro b o tn ic y  żydow scy przys tąp il i  do założe­
n ia ', . .B uńdu"  n a  tu te jszym  terenie. T o  sam o 
zam ierza ją  uczynić  ro b o tn icy  ukraińscy . — 
Tylko  p ro le ta r ja t  w s p o m n ia n y c h  trzech n a ­
rodow ości,  idąc w  piyyszkKyi wspólnie  do 
wyborów 7 będzie  w  s tan ie  w y b rać  posła, 
wzgl. nawret pos łów  w lut. okręgu.

Z p r a c 1, tut. R ady  Ronolnicżej należy 
jaśzcfce i>odkrcśtić

w spom aganie  .ruchu  zaw odow ego,  
n as tęps tw em  czego jest założenie  w7 ro k u  
sp raw ozdaw czym  dw u  nowymi ,org.anizaoyj 
zaw odow ych , a m ianow ic ie  ,,M ura rzy"  i 
..Stolarzy" Kwest j a  b udow y  „D om u R obot­
niczego" ró w n ież  p o su n ę ła  s ię  n a p rz ó d  — 
przez zak u p n o  ‘n-ioco cegieł, 2 wagonów7 
w7apna  i p rzygo tow ania  planów7, oraz  w n ie ­
sienia  p o d a n ia  do K om ite tu  R ozbudow y 
nnas l  ‘O pnż(yta.kę. Robota  o św ia to w a- i  kult. 
została  sk o n cen tro w an a  w  ,/P icze" .  Posie­
dzeń  Radą R obotnicza ' RPS odby ła  25, kon- 
fdrenoyj 13. zg roum dzeń  11.

Sjtrawozdmiic f,Orgardz(U ]i Kobie.l“ zda­
wała tow. p rzew odn icząca  K alam anow a. 
O rgan izac ja  ta odbył a sze‘yeg jiośicdzeń i 
zg rom adzeń , urządz iła  kilka z a b aw  tow a­
rzyskich , oraz „G w iazdkę" d la  dzieiei ‘b e z ro ­
lni tnyc.il.

S p ra w ozdan ie  ka sow e  zdaw7al .skarbnik 
tow  Ormizowski. D ochód  w ynosił  1.731T2 
zł., ro zch ó d  1.670 67 zl., Saldo w ynosiło

jurzeto zl. (>0‘45. Składki zas n a  lut. K o­
m ite t  w yborczy  w ynoszą  zł 4.074<32, w7y- 
(lalki n a  w yjazdy  i ag itację  w yb o rczą  w7 
jiowiefcie i w7 okręgu  N r. 52. zl t .310‘40.

P o  dyskus ji  n a d  sp ra w o zd a n ie m  uchwa^ 
lono  jednogłośn ie  w niosek  K om isji  rew izy j­
ne j  udzielońia ustępu jące j  Radzie' absolu- 
to r ju m

W y b o r y  kl\o n o w e j  R a d y  d a ły  n a s tę p u ­
jący  w y n ik :  prezesem  wyblnańo n a d a l  tow . 
Mdl n  a r  o wiozą, zasLępcami zaś Iow. Jato- 
szeW7skiego i K olarza . W niosek  pow yższy  
u ch w a lo n o  jddinonryslnie. Do Rad^ zas zo­
stali w y b ra n i  towarzyszki i tow7arzyszc :  B a ­
zaltowa. R azan  Bonetow a, Buczkowski, Do- 
maszeW.ski, Florczak, Giza, Gihadlo, Iwa-, 
liicka. Jasińsk i.  K a lam anow a, Kawalec. Kli­
m ek. Koczoii. L a n k a u ,  L ipka , M am ak, Mać- 
kowicz. Maks.ymik, Migała P io tr ,  N iem czyk, 
Orm izowski. Rawlin. P as tu ch ,  Petela , -Pie­
ro n .  Pyllowajna. S an d h e im  Sikora , Skow ­
rońska, Szopian. SzyRmka. Szwabowicz, Tdl- 
idr.i W azowicz, Wolf, Z a jdy

, 'N a  w niosek  tow7. W olfa  udzie lono  R a ­
dzie p ra w o  koo jńac ji  cz ło n k ó w  do Rady,, 
g d y  slosunki o rgan izacy jne1 b ę d ą  lego wy­
m agały . P rz y  w7nio,skach przejhniwiat tow 
Klimek, n a w o lu j  jc do  organizow7ania świę­
ta 1 M aja i do 1 iczuego udz ia łu  w7 niem .

Odśpiewumiem Czerw onego S z tan d a ru  
zakończono  / g ro m a d z en ie .

P o  zg rom adzen iu  u k o n s ty tu o w a ła  się  
now o - w y b ra n a  R ada , w yb iega jąc  P rezy- 
d jum  i W ydzia ł W ykonaw czy  S ekre tą rzem  
W ybrano  Iow7. Szop ianagzasl .  tow. B uczkow ­
skiego. ska rbn ik iem  tow. Orimizowskiego, 
zast. lo w t . R azana.

Do W ydzia łu  w ykonaw czego  w y b ra n o  
in-ócz' P rc z y d ju m  R ady, jeszcze Low. Kała- 
m anow g . K lim ka i WfdTrsk

T a k  w y b ra n a  R ada , jako ldż  tejże Pgezy- 
itljum i W ydział w ykonaw czy  d a ją  j ic lną 
g w arancję ,  że p 'a c a  p a r ty jn a  n a  tutejszym, 
te re n ie  jm sunie  s ię  znaczniel n a p rz ó d  d la  
d o b ra  tut. p r o le ta r ja tu  i socjalizmu.

T  H U P P E R T .

P o u irfif  d o  n o m u .
Gdy T om asz  opuszczał m u r y  szjń lalne 

— za jiada l  wieczór. P rz en ik l iw y  w iatr ,  zm ie­
szany  z di o b in  rn deszczem  siekł go po  tw a­
rzy  i wmiskal i i  ę ])od uli ranie. rękaw7am i i 
wioLkiemi rulr^mi c ienk ich  spodn i.  Zięibilo 
go, wdęc-piwysin-eszył k ro k u  i j>o n ied ług im  
m a rs z u  znalaz ł  się  n a  d w7 o ren koleji. P ien ię ­
d zy  n a  bilet n ie  m iał, w ięc jmmął dw orzec  
o>obow.y i p o g rąży ł  się. w  Ia łń rync ie1 lo rów  
d w o r c a  tow arow ego. Przcsuw7ał isie o s troż ­
n ie  obok c iem nej śc iany  milczajoyCli w ago­
nów . ociekających  szarugą , n iek iedy  prze- 
ślizgiwal się jm d cz a rn e m i czeluściam i pod- 
wozia, by  się dos tać  n a  in n ą  bocznicę, od ­
czy tu jąc  p rz y  n ik łem  świetle w ysok ich  sldń!0 
lelektrycznych roz lep ione  n a  w ag o n ach  
kartk i.

Znalazł wsreszoie to. czego szukał. Roz­
g ląd n ą ł  się jaszcze ostrożnie, w ypatrując, 
n ie j tożądanego  oDseirwuitara i szybkim , ko­
c im  ru t  h e m  w dnajad  się  n a  dach  krylegoi 
w agonu . T a m  legł na w p la sk ,  n ie  b acząc  na 
to. źe [deszcz zmoczył go po n ied ług im  Czasie 
d o  osta tn ie j nitki.

Mijały, igodziny, a poc iąg  nie  ru sz a ł  Raz 
p o ra ź  p rze jeżdża ły  o b o k  u p io rn e  s5rlwretki 
p rze to k o w y ch  parow 7ozów, św iecąc  'w  po- 
m ro c e  nocy  n ik łe m  fio le tow em  okiem  la ­
ta rn i ,  gdzieś dalej szczęknęły spo jen ia , za ­
dzw on iły  ta le rze  zderzaków , a  n a d  tem  
w szystk iem  unosił s ię  'śnieżnobiały w7 św ia t­

łach  c a łu n  p « R .  k tó ry  płynął, s ieoiony w ia ­
t re m  ku  górze. lam. gdzie b iegną pociągi o- 
s-alwiwe. Z jasnej czeluści oszklonej ha li  wy­
biegał refe po raź  g rzm ot oddechu  lo k o m o ­
tywy . i w7 dó ł x>otoczyl się ró w n iu tk i  srerieg 
imdełek. owiecąc m row iem  nieituóhoniji-cli 

rbnic. Jecha li  sobie ludzie wygodnie. Nie. 
n ń  dach u .  Jecha l i  spokojnie, wyciśnięci w 
m iękk ie  poduszki, lub  jtogrążeui w  ro z k o ­
sznym  śnie n a  nniękkiemi łożu w  c ichy ni 
pir/jedziale sleepingbi.

M ijały  godziny, a  jm d ą g  ciągłe1 jeszcze 
nie' łruszał i omasz podknrozy l ^ k o s h i i a łe  
nogi.

I u p rzypom nia ł  sobie, żc w  iszjulalu — 
coś w7 ' - z w a r t^ p ,  pzy piątyiai d n iu  po jego 
p rzybyc iu  po jaw ila  się, jakaś  strasznie1 ele­
g ancka  dania , roztoczy ła  w oko ło  siebie 
mdły, zajnicli lijaceiilow, a gdy jwzysląpila  
d o  lożka Toina.szowego — rozpoczęła  się ko- 
m edj a doblroczJytinośei:

— Ja k  ,się nazywacie , cz łow ieku ?
— T om asz  Król.
— Co w am  jest ?
— Nie wiem, proszę pani... chociaż...
— Jestem  hrab iną  X
— ...Icbociaż m ó w iąy ź ć  to  niby, z głodu
— Nie, m ac ie  za jęc ia  ?
— Nie.
— M acie rodzinę.?
— 'f;ak, p r o s ię  paiu. Źoua i tro je  dzieci.
— W y tu te jszy  ?
— Nie. Mieszkam w7 Z.
— Ilfe w a m  t rz e b a  na..., za raz  w y  socja­

l is ta  ?
— Tak.
— No to. — wiecie... źle robicie.

— Boi 'ć,o ?
— Nic, nic. C hcia łabym  w a n t  pó jść  n a  

rekę f ja le  tak...
— W ielm oża a p a n i  raczy , m oże  — p rz y ­

n a jm n ie j  n a  bilcL kolejowy^ b o  ja...
— Niestety, człowieku. N ie  d a je m y  pie­

niędzy. M ianow ane K om itd t ■■‘cjaii d la  N ie­
sienia  P-omocy Szpila ln ikoni. Moglibyście 
przepić... Ale dam  w a m  coś  innego.

T u  izwTÓciła »się do wyciągniętego jak  
s t r u n a  lo k a ja :

— Jńranęois, unie1 „N ieus ta jąca"  1... — 
Macie tu  iza lo lObjrazek święty  M atk i Boski 
N ieus ta jące j  Pom ocy , n iech  O na  wTas p o ­
cieszy w  stra ineniii

T om asz  og lądną ł z obu  s l ro n  podany, 
ob razek , zm arszczy ł czoło, jak b y  chteiał so- 
łrie coś  przyiiom nidć, coś. co  leża ło  w7 d a ­
lekiej da li  przeszłojici, po lem  odw rócił  się 
biy-słowm d o  ściany.

*

Pociąg  kLóiry zdaw a ł  się. spać. nag le  
zadrża ł,  b rzę k n ą l  sjiojiąiiainj. i r a j ) ł o w n i e  
iruszył z m ie jsca  z teim c h a ra k te ry s ly c z n e m  
isfzarjtnięciem każdego wTagonu z osobna.

T om  asz p rzy lgną ł  silniej do obus lron -  
h ie  spactżislogo dajcliu w ag o n u  i lrozkrzy- 
żowM ręc e  w7 b r a k u  innego  oparc ia . Mi- 
5B$i rz-ęsiście loświellony d w orzec  kolejo­
wy, P oprztelczny m o st  onok tińrowmzowmi, 
a zda jący  się wisieć n a  g ran a lo w e m  nie­
bie, ziastukafi za rdzew ia łem  eclilejm n a  lep­
kich śc ianach  składów , aż w7je|cbali w c iem ­
n ą  p o m ro k ę  imokrej nocy , k ló ra  wmssała 
ich  w  siebie — n a  iziawsze. 1

j e d z c ie  M IT 1! ! !
CHLEB a  W i O i  jT  7 0  gr.
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Przyzwyczajenie -  to potęga!

gust 
gdzie

Są prz.yzwy;csąjehia złe i dobre. Są na- 
wylczki. k Ło nem i siq 'chlubim y, a Idmy-cJi 
w stydzie  nam  się należy. P rzyzw ycza jen ie  — 
to jak b y  d l 'uga  n a tu r a  człow ieka. I n ic  Ml 
nie; p o rad z i  frozum. m c ro zsą d e k  — m c  n a j ­
s iln iejsza a rgum en tac ja ,  e 11oćhgj fak ty  i cy ­
f ry  c isnę ły  n a m  ś-tt; sam e przed  oczy. — 
L p rzyzw ycza jen ia  k ln iem y  — clioc ni-c n a m  
to n ie  p o m o że ;  pijcngMj palim y, clioć nam. 
to  szkodzi i d rogo  nas  k o sz tu je ;  czy tu jem y  
„z p rzyzw ycza jeń  i ;t“ gazety wrogie  klasie 
robolnic.żcj choć  w iemy, że z a b i |a m y  p rzez  
to  nasże  w łasne  jiisnio robotn icze . Lecz sa, 
to1 jiawyiCzki — jiow ićdzm y — n a tu r y  ,ro z ­
ryw kow ej,  n aw yczk i  drug iego  rzędu

I tu p rze jd z iem y  do om ów ien ia  lybli 
ziycli naw yeźek  . .rzędu pievw.szcgo“ na tury  
gospoddpcżej  — dki k tó rych  nic sm ak  
lun  h u m o r  jest docyd ii jąe \  m.* lecz 
z im n a  w y m o w a  Cyfr i fak tów  stoi p"zed  
n a m i jako  pew nik , n iedopuszcza jący  ża- 
driydb  w ątp liw ości. Nawj^cźką m atm y g<os- 
podamczc j jes t  b e zm y ś ln e  w ydaw an ie  ciężko 
z a p raco w an eg o  grosza  p rz y  czynieniu  z a k u ­
powe CzysLo nie z a s ta n a w ia ją  się nasze  
żony-gospodynie , czy należy, k u p u ją c  c o ­
kolw iek  — m yśleć  o tem ; ‘gdzie kdp ić  jest 
jej obow iązkiem . D zia ła  tu j fo zorny  ro z u m  
i rozsądek , m ó w iący :  gdzie taniej — b o  i 
m nie j  p ien iędzy  w y d a  i zapo trzebow an ie  
zaspokoi. K u p u je  w ięc  w  najbliższym  lub  
..myj tańszymi'! \v,edle jej  zdali i a, -sklepie — 
i zadow olen ie  jest  osiągnięte — a p rzyzw y­
czajenie . 'n ieśw iadom ie zupełnie, zwyciężyło.

Kwcstję, ,ćo w  gospodars tw ie  domowe,m| 
jes t  „ t a ń s z e ' i czy  jest rzeczy wiście1 tań ­
sze — osądzić  m o ż n a  Lylko wtedy, jeżeli 
p rzezw yciężym y Potęgę  -p rz y z w y c z a je n ie  i 
dośw iadcza ln ie  spraAYę t ra k tu ją c ,  k u p o w ać  
zaczn iem y rzeko ino  Jdrożc j f\  Jeżeli zazna ­
jo m im y  się bliżej z zasadam i, d la  k tó rych1 
p ro w a d z o n y  jest hande l  p ry w a tn y  - i h a n ­
del spolenzny - Innem i sio w y ; co fcsl oc­
ieni h a n d lu  p ły w a ln e g o  — a co jest celem, 
spóhlcieini'%  I

1 gdy n a  to py tan ie  dam y sobie odpo­
wiedź — z a ch w ia ć  się; m u s i  nasze  p rzyzw y­
czajen ie  — ru n ąć  m u si  ta  P o t ę g a ! Bo" chy-i 
b a  n ie  by ło  n igdy  i n ie m a  i dziś dwTreli

' zdań. żre h a n d e l  p ry w a tn y  „ s ta ra  się za- 
I spokolć"  nasze po trzeby  nie  z p o b u d e k  lui- 
i m aniLarnych . czy dhi spe łn ian ia  jak iegoś 

obow iązku  społecznego — lecz l \  lko dla u- 
zy sk a n ia  w tasm jch  korzyąc i  — in d y w id u a l­
n ych  korzyści sprzedającego, bez względu 
n a  in lę res  czy pożytek  kupującego. Bo fa ­
k tem  fest; że jeżeli nie gpoplaięa1' sprzedaż, 
m ąk i  czy c li leba  — Lak pow szednieli  i n ie ­
zbędnych  arlykufow B — lo z lekkieju  secLtimj 
p rze rz u ca  sic h a n d la rz  branży7 m ączne j  czy7 
ch lebow e  j — n a  sprzed aż zbędnych  de lik a- 
iesów czy7 p e rfu m  bo one d a ją  m u w ię k szy  
zysk .  Tydko osiągnięcie1 z\ sk u i to ja kn a j-  
w iększego zy sk u  — jest celem han tl iu  p r y ­
watnego.

A cóż je»sL zysk |  Wś^ak i o jest ta nad -  
p lńąona  przez spożywcę. bzęśe l iadw ar to śc i1 
tow7aru, klóncj już-; n igdy  oglądać  u siebie 
nie
takiego

pędzie. Z a  wa-rjata J)0wTiem u\vazanoby! 
kupca. k tóry  po rocznem  ob liczen ia  

zyskówg 11 zy s k a 11 y c 11 sw7ego in te resu  —i 
i ozdalby z pow roteln między7 .swych k lien­
tów za robek  — zam iast ku jne  sobie dom. 
lu b  sam ochód , złoto czy do lary . v życie w y­
kazało że n iem a  takicii „w arja lów 7" — wszy- 
scy są zitroAYi n a  um yśle  — w7szyscy ojui- 
u o w u ją  swe p rzyzw ycza jen ia  — z w y ją t­
kiem : sgożyiypąw , k o n s u m e n tó w ,  k tó rzy  je­
d y n ie  Iworzif potęgę gospodarcza.. By nie

sztuką i celem  p rzem ysłu  i h a n d lu  jest 
pnodrkowuić, gdy ż sam a p ro d u k c ja  niczego 
jcs/.cze nie daje,: — s z la k ą  jest zbyć, sprze-  

rdać, bo tu dop iero  nas tępu je  irpalizaeja zy­
sków producen tów 7 i pośrednikÓAW.

Po Legą n a ro d u  po tęg ą  spoldczeństwTa 
jest n ie  ilość p rodukcji ,  lecz ilość konsum - 
c j i  — dość z 11 ży raj a. 1 lu d e c y d u ją c y m  jest 
każdy7 drobny7 odbioręa-kupującyę  każdy7 
klient, każdy7 cz łonek  spółdzielni, k tó ry  za­
m ia s t  kupow7ać u siebie, av w ła sn y m  sklepie,, 
kupu je  w  sk lepach  cudzych, ludzi obcych , 
częstd — ą  niożte i zawisze — społecznie  mu 
wrogiej i

W a rtyku le  „Dz. Ludów- t; z dn. 2fT. 
kw ietn ia  b'. r. to w. pos.ć^H ausuer — ro z ­
m yśla jąc  n a d  sp raw o zd an iem  spółdzieln i 
...jedność" — doszedł elo konkluzji, że gdyby 
5 (100 czlonkÓAv lej spółdzieln i czyniło z a k u ­
py w  własny cli sk lepach , zdbran-oby ro cz n ie  
c o u a jm n ie j  250.000—40(J.000 złotych n a d ­
wyżki, która. — o il'e uźy7ćl)yT c h c ia n o  n a  
cele społeczne — jakże. A\ielkie dopom ogłaby  
stw orzyć  n a m  rz e c z y ; sum a, k tó ra ,  o ile 
w p lyńę lahy  z poA\7ro lem  elo kieszeni k u p u -  
jąewjch-spóldziclcÓAY. jakże  wiele lez o trzeć 
by łaby  zdo lna  — jakż‘e wiele braków 7 i nie­
dom agali  życia ubogiej roelziny zaspokoić , 
usunąć.

I cyfry7 te. odnośn ie  do sp ra w o zd a n ia 1 
..Jedność". w ycia ją się n ie je d n em u  m o ż e 'n ie ­
realne. może nie  d o  osiągnięcia. Ot, r e k la ­
m a  ! Lecz znów życie, fakty7, -cyfry — mó\Aią 
co innego. Mamy p rzed  sobą sp ra w o zd a n ie

Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Borysławiu.
Liczy7 ona  z gó rą  7 tysięcy^ Icjzłonków ; 

pos iada  15 sklepów7, Avlasną p iekarn ię . — 
Członkowie pos ia d a ją  w  niej n a  udz ia łach  
o2.580 z!., fuifdtisz rezerAYOAYy w7ynosi  p o ­
nad  86.000 zł

Towarów sprzedano za 2,039.524 zł.
av tein sam ej m ą k i  cliieba  p o n a d  1 W  w a­
go n ó w  żyli p rzeciętn ie  10 w agonów  m ie ­
sięcznie  — Łych a rtyku łów , o k tó ry c h  avrze­
sze z\' p r a s a  sprzeeDajiiia, że tylko s tra tę  
p rzynoszą  oine p ickai 'zom  i kiipconi. — 
Cukru ,  który7 rÓAA7nież. zy sku n ie  d a je  „ża­
dnego"  sprzeda li  osmnasede w agonów .  —
1 m im o  tej p rzew agi aa7 sprzedaży7 a r ty k u ­
łów7, k tó re  d a ją  -rzekomo „tylko  s tra ty"  —

s p ó ł d z i e l n i a  A\7y k a z u j e .  po  z a s p o k o j e n i u  kó- 
sztÓAv adm in is trac j i  i p o k ry c iu  odsetek  od 
pożyczonych kapilaiÓA\g jeszCze-

79.222 zł. czystej nadwyżki.
k tó ra  użyła, będz ie  n a  zw ro ty  c z ło n k o m  od 
zakupÓAY, av wy so k o śc i  3 i pó l procen t,  
o ra z  n a  ' r ó żn e  ciele spo łeczne .

Tych k ilka  cyfr  jakże  w ym ow nie  prze- 
m aw ia  o wyższości ideowej i gospodarcze j  
ru c h u  spółdzielczego, jak  .silnie w alić "one  
AYinny7 w7 pod w a lin y  ..przy zwyczajem!a1' — 
ziego przy zwy czajen ia  l

A je d n a k  i te c y f ry  n ie  są jeszcze idea­
łem rezu lta tów  gospodark i  spółdzielczej 
spożywców. S p ra w o z d a n ia  spółdzieln i an-

MARJA HAUSNEROWA.

w ruderze.
Nowela.

Prof. dr.  Ryszaro  Żarnowiecki wzniósł się już 
n a  ten szczebel pow odzenia  i majątku, iż pacjenci 
poczynali go —  nudzić. Pal ich djabli! Alboż są 
mu jeszcze is totnie po trzebn i?  Czy jego odpoczynek, 
jego rozryw ka, nie są  więcej w a r te ,  niż ich zaplata, 
ich w szystkie  p raw dziw e, czy urojone bóle?

Nigdy nic byl filantropem. ZaiTOd1 sw ój trak ­
tow ał poważnie, rzeczowo, z  zimną krw ią  i jeszcze1 
zimniejszem w yrachowaniem .

W ro dzo na  bystrość umysłu, g łęboka  w ieaza  i 
może właśnie ta zimna krew , ten spokój z jakim 
p rzys tęp ow ał do konsultacji, uczyniły go  lekaizem  
wziętym i szczęśliwym.
% Był już potroszę  zniecierpliwiony niekończą­
cym się nigdy pocztem ,JUijentów" k tó rzy  z  ca­
lem zaufaniem odkrywali mu tragecije swych znisz­
czonych organ izm ów . i

Krótko mówiąc, miai dosyć. I ordynacji i s ław y i 
pa c je r tó w  i pieniędzy. Tak, pieniędzy miał już 
tyle, że rnógt osiąść gdzieś  av w ybranym , najmilszym 
jakimś zakątku św ia ta  i wieść ży-cie „tylko dla sie­
bie ‘

Ongiś, jako nędzny  i głodny student medycyny, 
m aizy ł właśnie o takiej chwili: będzie wielkim, s ła ­
wnym, bogatym , — -a w ówczas. . .  kuni willę w  najcza- 
towniejszej stronie [może na  Riwierze, może w  Szw aj-  
carjij i bęuzie ,,przypa tryw ał się życiu" —  już jat­
ko „zwycięzca".

I on —  jes t tym zwycięzcą. M a rok 50-ty. 
Jest samotny i silny. Tak —  zaw sze  był silny...

Jeszcze parę  dni, a  zakończyw szy sw e  codzien­

ne ^goaziriy oraynacyjne"‘t wyjedzie w  podróżl z3 
granicę.

Usiadł w  olbrzymim skórą  wyścielonym fotelu.
Mimowoli poczęły mu przebiegać przez myśl 

jakieś urywki z dziejów bogatej jego karjery, w spo m ­
nienia pewnych d ron iazgów  życiowychr -które.,,  n ie­
w iadom o dlaczego .w ciskają  się czasem tak  silnie \v\ 
komórki m ózgow e i pozostają w nich już całe 
życie.

Teraz, kiedy miał opuścić miasto, gdzie doszedł 
co  obecnego stanow iska  ,znajdow ał n aw e t  pew ńą  przy^ 
jemnośc w  przyw odzeniu  na  myśl pewnych zaarzeri, 
osób, nas tro jów . Przypom niała  mu się p rzerażona  
mina pew nego znajom ego, kiedy, po wizycie, usły­
szał, jaką jes t jej cena. Biedaczysko! — sądził,  
że po znajomości...  Ha! ha! Z abaw ni są ci niektórzy 
„znajomi"...

Potem, w zrok  utkwiony na  chwilę w  pejzażu 
zimowym na  ścianie w  szeroKich m atow o-z lo tych  ra ­
mach przypom niał mu pacjentkę artystkę, k tó ra  p rzy ­
niosła mu tę, pracę w  uniesieniu radości, iż „ w r ó ­
cił jej z a ro w te L  Gaybyż wiedzia ła , jak małą sz tu ­
ką to  uczynił: Pospolite krople o oocej, ta jemniczo 
brzmiącej nazw ie i pew n a  doza  sugestji.

Bo dr.  Żarnowiecki* posługiwał się i suges t ją  
niejednokrotnie. Boże! Jakie cienawe nieraz czynił 
spos tizeżen ia!  Ach, ta  lu d zk a  w iara  —■ ta  koniecz­
ność w lary w  jakąś  moc, potęgę, siłę, płynącą 
z  zew n ą trz .  On - wierzył chyba najchętniej w  si­
łę — własną.

„A więc —  koniec z pacjentami!" — mruk­
nął z zadowoleniem. ,,No przyjmę dziś jeszcze jed - '  
nego, osta tniego — ktokolwiek nadejozie. N aw et cie­
k aw  jestem, kto będzie tym ^ostatnim".

I w  tern oczekiwaniu trw ał  chwilę, puszczając 
w od ze  marzeniom na tem at  najbliższej przyszłości, 
w yjazau ,  i , no w eg o  życia" — i, może p raw em  kon­

trastu, sięgając też myślą równocześnie  do tych cza­
sów , gdy był owym .^kolegą Ryniem" w w ytar tym  pal­
tociku, lub później młodym lekarzem, który zaobywa* 
pacjentów i k a i je rę  w  tempie zdumiewającym, jak 
twierdzili koleozy.

Cisza drzem ała  w  gabinecie. B rakow ało  jeszcze 
k w a c ran sa  c.o zakończenia godzin ordynacji.

Dziwnym trafem ania tego pacjentów  było nie­
wielu. Na tych, co myli wcześniej, nie zwrócił uwagi, .  
Z oaw ało  mu się, że te raz  naaejdzie  jeszcze ktoś 
n a p raw aę  ostatni.

ża rnow ieck i palił pap ierosa  i wodził okiem m a -7 
chinalnfe po otaczających go sprzętach.

Zwolna sączyły się przedw ieczorne  chwile p rzed ­
wiośnia. Z a  oknami było już dobrze  -ciemnawo.

W łaściwie trudno  byłoby oznaczyć godzinę.
Lekarz  nie w staw a ł  z fotelu, Było mu tu ta^ 

zacisznie...
Chwile płynęły...
,,Ha! Może i nie będę miał tego upatrzonego- 

„ostatniego..."
Nagle — dzw onek! Gwałtowny, na ta rczyw y, jak ­

by przerażony .
Służący wszedł, z  nieokreśloną mmą informując 

półgłosem —  „Chłopiec jakiś... Prosi, żeby wiel­
możny pan z a raz  do -chorej.... Nie wiem, co z nim 
począć?  Bieda jakaś ostatnia.. .  Obaarty .. ."

Żarnowiecki doznał ni-ewytłómaczonego uczucia. 
„O tóż to  jes t ten ostatn i pacjent a raczej p a ­
cjentka..."

Nigayby w  inny 'dzień nie zbliżył się tak  sk w a ­
pliwie ku drzwiom przeapokoju, by ujrzeć wysłannika.

Chłopiec 10-letni wychudły, o małych, czarnych,, 
spłoszonych oczach sta ł  w  przedpokoju, drżąc z p rze ­
jęcia się sw ą  misją i w ypow iada jąc  s ło w a  prośby, 
niby żarliwą modlitwę do P an a  życia i -śmierci.

—  „Wielmożny panie doktorze! Niech pan się
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gielskicb jako  zwroty najaiżsize u w a ż a ją  s to ­
pę 3—4 proc., gdyż Lam p rzdw aża  n o rm a  8, 
a i 12 proc. z\ -ołów czlrbnkom — a lylko 
3—5 pi-oc. kosztów adm in is trac ji .

A to jest rów nież  i u nas możliwe. P o­
d w o ić  obro ty  s p ó łd z ie ln i ! Z w ię k s zy ć  ilość 
c z io n k ó w -k u p n ja c y  z li, oyran icm ją ff  r ó w n o ­
cześnie  z-aknpy poza nnasny  spóldzielniii

ulituje... Niech pan pójdzie z a raz  do mojej matki 
Ona mi mówita, że tylko pan by pomógł.

Dziwny uśmiech zjawił się na ustach lekarza. 
Gdzie -  kieay —  słyszał już te s ło w a ?  Te same 
słow a!

,,I co sobie „ tak i"  w y o b raża ?  Sądzi p e w ­
nie, że...“

Nie dokończył, bo przecież, b ąa ź  co nądź, osoba 
ta trafiła na chwilę w yjątkow ą.. .

Choć nie spodziewał się takiego w ypadku —  
jednak postanowił, ’że tę n ęa zo tę  odwiedzi.

„Gdzież m atka m ie s z k a ? 1 —  zapyta ł krótko.
— ,,Na Janowskiej.. ." —  szepnął chłopak, w y ­

mieniając przytem przerażająco  odległy oa  miasta 
numer.

Żarnowiecki nie cofał nigdy raz  pow ziętego p o ­
stanowienia .

Zaizucił w  milczeniu palto .z ab ra ł  słuchawkę i 
te rm om etr  i n iebaw em  w ra z  z  chłopcem szybko 
mknął w  aucie na  Janow ską, równie spiesznie, jart- 
gay by  aąży ł do w ró t  pałacu... . I n a w e t  nie Dył sw em  
„poświęceniem11 zdziwiony... .

Automobil mknął ostro. Naraz za trzym ał się, jak 
wryty.

Ulica była pusta, ciemności aż  męczyły oko. Le­
k a rz  w ysiadł i postąpił krok niepewnie.

Chłopiec z dziwną u niego śmiałością ujął go 
za  rękę  i w prow adził  ao jakiegoś domu, długie­
g o  i niskiego, o zapadającym  się dachu i w ilgo t­
nych, szarych, ponurych ścianach. Izba, do której 
weszli , nie  była ciasna, uderzała  tylko p rzeoew szyst-  
kiem widzialnym i namacalnym praw ie oparem 
smutku.

W  ro gu  izby na  s tarem  drew nianem  łóżku leżała 
chora. Spojrzała  na 1 ekarza ze zdziwieniem, k tóre  
było niemal zachwytem , uwielbieniem. Żarnowiecki su­
miennie odoał się badaniu, stwierdził s tan  ciężki, ale

{czynione. 5 A /są lo żadne ihasla agitacyjne, 
są’ to tylko logiczne \vvii i ki rozw ażań , jak ie  
w  a rt \  kule poprzedn im  poruszył lowr. pos. 
H ausner .  / w i e  i w yn ik i  p r a c y  spółdzieln i 
])or\ staw skiej dow odzą  tego najlepiej.,

A wiec- Precz  z z iem i ])rz,yzwye-\afe- 
n i a m i ! Ch

i m od iw ość  ratunku. Zapisał lekarstwo, położył k a r t­
kę na  małej szafce nocnej obok łózsa, podał kobiecie 
kilka w skazów ek  i wyszedł przea  dom, gdzie czekał 
wiernie automobil, łopocąc raźnym trzaskiem, jedy­
nym odgłosem życia w śród  tej niepokojącej ciszy, 
wokół s ta rego  domostwa.

Z a  chwil parę  był już u siebie.
Zmęczyła 'go nad  miarę ta  wizyta.. .
Nie rozbierając  s i ę 'n a w e t ,  padł na sofę, i, to­

piąc spojrzenie w półmroku oświetlonego księży­
cem pokoju, zasnął ciężko.

Na drugi nzień z  niepokojem śledzi! swój stan 
i w yg ląd .  „Dlaczego leżałem całą noc w  ubraniu? 
Co znaczy to zmęczenie niesamowite i n iew czesne?  
Co robiłem wczoraj ? “

Z truciem zbiera! myśli... „Czy jestem chory?"
W  tern jakiś s trzęp  myśji naniosi mu cząstkę 

wczoiajszej rzeczywistości. „Ostatni pacjent. .."  Chło­
piec z Janowskiej ulicy...

Do licha! To nie było w czoraj!!  W szak  wie 
pamięta  przecie, przeklęcie długo pamięta, jak1 przed 
15-tu laty, (właśnie w  dniu, kieoy go  obrano  przer  
w ouniczącym kongresu) zjawił się jakiś chłopiec w y ­
lękły i obdarty , który g o  nieudolnem słow em  z a ­
klinał, by jechał „za raz"  n a  Janow ską.. .  Dobry s o ­
bie: Pamięta, jak w ów czas  w zruszy! ramionami i kja- 
zał oświadczyć, że to  niemożliwe.. .

A jednak — bytem tam ! Bytem tam... wczoraj,. .
Cplątało go n ieznane uczucie upoitarzającej skru­

chy, poczucia dawnej winy jakiejś ...
„Na Boga! Chory w idąć jestem .. ."  I mimo woli 

s tanęła  mu p rzed  oczyma zdziwiona, zachw ycona 
tw a rz  wczorajszej pacjentki.... „W szak  pisałem re ­
ceptę .. ."

R ozsądek kazał mu się  przekonać o istocie rze­
czy. „Pojadę tam  gazie  rzekom o „bytem..."

Kto wie o tern?
Najniższą tem pera turę  zaob se rw o w an o  w W e r-

chojarisKu, na  Syberji, gdzie  czasami term om etr sp a ­
da  do 68 stopni zimna.

*

Caryca K atarzyna II. m ianowała sw eg o  syna,
późniejszego cara  P aw ła  I. wielkim admirałem, z a ­
broniła mu jednak zwiedzania  floty kronsztackiej.

A

Trumny mumji staroegipskich były w yrab iane  
z pew nego  gatunku d rzew a figowego Sykomorę.

*
K rólowa pszczół może żyć pięć lat.

*
Ogóiem na  świacie jest Po laków  25,960.000. Z 

tego w  Polsce mieszka 18,820.000 w  innych krajach 
Europy 3,860,000 (w Niemczech 11 00 .0 00 ,  na  U kra­
inie 570.000, w e Francji 50.000 i t. d.) w  Ameryce 
Północnej 3,060.000, w  Ameryce Południowej 130.000 
w  innych częściach św iata  90.000. W skutek  w y so ­
kiego procentu na tura lnego p rzy ros tu  ludności, jak 
i braku w a rsz ta tó w  pracy rozwinięta  jes t silnie e -
migracja. W  r. 1926 ogolem w yem igrow ało  z Po l­
ski 166.593 osób, z  czego do k ra jów  zamorskich 
49.457.

*

Największą g łębokość z w ód n a  świeeie Dosiada 
Ocean Spokojny, w  jednym punkcie sięgający 9780 
mir. głębokości, j ś redn ia  g łębokość 4.282 mtr.

*
Największa g ó ra  w  Polsce —  Rysy w T atrach  

posiada wysokość 2503 mtr. W  Beskidzie zachodnim
—  Babia g ó ra  —  1725, w  Pieninach — Trzy Korony 
982, w  Beskidzie wschodnim —  Howerla  —  2058 i 
Łysica 611 mtr.

N ajw yższa g ó ra  w  Europie —  Montblanc Alpy
—  4810 mtr. n ad  poz. morza, w  Azji, —  n a jw y ż ­
sza  g ó ra  w  świeeie Everes t  Himalaje —  88S2 —  w 
Afryce —  Ruwen wir (Kongo1' —  6100, w  Ameryce
—  Aconacagua (Kordyljery), —  7020 mtr.

X j N A D E S Ł A N E . [ X
(Za tę  rubrykę F.adar.oja al« odpow iada).

Rozwód
i u n ie w a żn ie n ie  m a łże ń s tw a  w e d łu g  

obecnych ustaw  w  Polsce.
Książka opracowana przez adwokata Dr. ĘJkon3 
Marga1 iesa we Lwowie do nabycia w Księgarniach.

Mknął autem  — już w  dzień, w  biały, trzeźwy 
dzień...

Pamiętał dom stary , niski, zapaaty . Oto już...
Wysiadł, drżąc na  calem ciele. Ujrzał że d rzw i 

domu były moono za w ar te  jakimś s ta rym  skoblem. P o ­
czął się z .nemi mocować.

„Panie łaskawy" —  usłyszał nagle  głos tuż 
obok — „kogo to  pan s zu k a?  Toż ten dom pusty od 
dwóch lat —• ruoera  -  ino patrzeć, jak się zawali . . ."

Spojrzał w  stronę  głosu i dostrzegi ogrodnika, 
pracującego za sąsiednim płotkiem około długich, 
św ieżo  wzruszonych g rzęd .  Bąknowszy cos n iew y­
raźnego  w  odpowiedzi, dalej szam ota ł się z  zaciśnię­
tym  skoblem.

W końcu  ogrodnik o tw orzy ł mu w szystkie  drzw i 
w  starem  domostwie. Lekarz przekonał się, że istot­
nie dom by! pusty...

Na podłogach leżała g rub a  w a rs tw a  kurzu, z 
Dowaly zwisały długie, czarne pajęczyny. W iało  chło­
dem i pustką  śmiertelną.

Jedynie w  największej izbie sta ł  w kącie szczą­
tek  łóżka drew nianego, stoczony p rzez  korniki,  a 
obok z ru jnow ana  mała szafka nocna na  której n ę d z ­
nym blaciku ujrzał Żarnowiecki.. .  sw o ją  w czorajszą  
■••eceptę.

Poczuł lodowaty areszez.
„Co to  znączu? Komu pisałem receptę?!. . ."
Napól przytomny wybiegł z  rudery i wskoczył 

do auta.

— „Hm... nadzwyczajne.. .  nadzw yczajne .. ,"  —
pow tarza ł w  zamyśleniu dr.  Jaxa, p o w ag a  naukow a, 
któremu Żarnowiecki zwierzył się pod w pływ em  m ę­
czącego niepokoju —  „nadzwyczajne.. .  nie p rzy ­
puszczałem nigdy, że kolega jesteś lunatykiem".

Maszyny piekielne, które nie w porę wybuchają
Z  d z ie jó w  za m a ch ó w .

Maszyna piekielna, która skierowana była 
przeciw królowi włoskiemu, nje wybuchła w cza­
sie przeznaczonym przez sprawcę Dzieli pod tym 
względem los największej liczby podobnych narzę­
dzi morderczych, z pomiędzy których rzadko ja­
kaś pracuje w myśl woli sprawcy.

Od święta Bożego Narodzenia r. 1800, kiedy 
to maszyna piekielna wymierzona była przeciw 
Napoleonowi I,, ale skutkiem zbyt późnego za­
palenia kosztowała życie wielu niewinnych ludzi 
waaiiwa budowa nowoczesnych środków walki 
aż po dzień dzisiejszy jest powodem przelicznych 
wypadków' śmierci niewjnnych. Dla zamachowca 
maszyna mekielna ma tę dogodność, że móże ją 
•złożyć w miejscu obranem niespostrzeżony, albo­
wiem przy pomocy zegara |mpże określić zupeł­
nie dokładnie chwjlę jej wybuchu i gdy wska­
zówka osiągnęła godzinę na tarczy zegara może 
zapomocą odpowiedniego mechanizmu zapalić dy­
namit. Podczas gdy rzucający bombę całą swą 
osobę naraża w czasie zamachu, to zamachowiec 
posługujący się maszyną piekielną, może z ukrycia 
obserwować skutek morderczej swej pracy.

W wielkiej ilości wypadków, co prawda, ma­
szyna nie eksploduje w chwili, gdy upatrzona 
ofiara znajdzie się w jej bljskości, bo idzie tu o 
sekundę tylko. Tak też było podczas zamachu 
na króla włoskiego, w czasie którego 50 żołnie­
rzy . i młodych ludzi straciło życie, lub otrzymało 
rany.

Najwięcej takich zamachów było skierowa­
nych przeciw carowi Aleksandrowi III. Był wciąż 
pod opieką policji. Wszystkie drogi, kturemi prze­
jeżdżał były ściśle strzeżone i zamknięte w jak 
najdaiszem promieniu, tak, że nikt niepowołany 
zbliżyć się do pojazdu nie mógł Toteż nihil^ści 
którzy dybali na życie cara, musieli obmyślać naj­
rozmaitsze plany, Dy osiągnąć swój cel. Dwukrotnie 
car przypadkiem tylko uszedł śmierci. Tory ko­
lejowe, któremi car miał jechac w obu wypad­

kach D y ł y  podkopane i gdy pociąg w szalonym 
pędzie przebiegał przez dane miejsca, mechanizm1 
zegarowy miał zapalić piekielną machinę, w któ­
rej masa dynamitu była tak wielką, iż mogła 
cały pociąg wysadzić w powietrze. Aie eksplo­
zja jednym i drugim razeńii nastąpiła o kilkę se­
kund później* tak, ze rodzina carska mogła ujść 
z życiem.

Podobnie Rltonsiwi XIII. w Hjszpanji, Ludw.- 
aowi Filipowi, króiowi francuskiemu i cesarzowi 
Napoleonowi III. groziła śmierć z powodu ma­
chin piekielnych, ale każdym razem ofjarą padali 
ludzie niewinrij.

Podczas gdy wszystkie te zamachy skiero­
wane były przeciw^ głowom koronowanym, to naj­
straszliwsza zbrodnia tego rodzaju dokonaną zo­
stała nie z przyczyn politycznych lecz z podłej 
chęci zysku. Chodzi tu o katastrofę głośną w Bre- 
merhafen z 11 grudnia 1875. Amerykanin Tho­
mas naładował okręt taniemi towarami i ubez­
pieczył je na olbrzymią sumę. Pod pokładem; u- 
mieścit beczkę z nitrogliceryną, w której znajdo­
wał się mechanizm zegarowy. Po ośmiu dniach 
miała przy pomocy 'mechanizmu zapalić się nitro­
gliceryna i wysadzić w powietrze okręt z towa­
rami i załogę. Ale i tu straszny los sprawił, że 
machina piekielna z  powodu jakiejś wady eks­
plodowała, gdy okręt znajdował się jeszcze w por­
cie. Ponad 100 ludzi znalazło wówczas śmierć.

Jest to jedyny wypadek w tym rodzaju, bo 
od tego czasu nikt prócz Thomasa nie miał tyle 
niesumienności, aby cały okręt posłać na śmierć, 
by tą droga się wzbogacić. Wiele jeszcze było 
podobnycn wypadków, które źródło swe mają 
w nienawiści politycznej, przebieg ich mniej wię­
cej jednakowy. Lecz nierównie większą jest liczba 
zamachów, w których zamachowcy z narażeniem 
Życia bombami i rewolwerami usuwali lub usu­
nąć zamierzali znienawidzonych władców.
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PELERYN KI dla DZIECI
poleca w  w ielk im  w yb o rze

SPECJALNY SKŁAD

LINOLEUM j CERA f
L E O P O L D A  H A A S A

Lwów -  L ep n o w  3 -  TeI. 1B45.

®KEMDBEN\ prŁet-wor żelaza

Magistra FKj R  K L A W E

ORYGINALNY T Y L K O  Z  F I R M Ą

K  L  A  W  E
Do nabycia w  aptekach publicznych  

i aptekacn Kas Chorych.

“ EDIO PAJUK ur. w r. 1902 unieważnia zgubioną książe­
czkę wojskową P. K. U. Stryj.

FA&R/KAChEMieiNO-FARMACEUrrCZRA 
_AP. *0' tWLSKI"wARsiAWAr' ®

Elalerialy budowlane
Cegła, ilach6wKki9 Papnn, Kamień,

doborowej jakości z w łasnych w ytw órn i

we Lwowie, Zamarstynowie, Sichowie, 
Gródku Jagiellońskim, Zasławiu (st. kol. 
Zagórz), Stróżach, Niżniowie i Jamnej 

(Jaremcze).

Portland cement
z wszystkich fabryk wagonowo i *se 

składu we Lwowie.
Gwoździe, blachę i t. p.

dostarcza po cenach konkurencyjnych i najdogod­
niejszych warunkach spłaty

„ P E Z E T "
Powszechne Zakibdr Budowlane S. A .
Lwów, Akademicka 23. TeL 1 4 -1 4 , 1 5 -7 6 .

S i tY H d Y  A S T R O b U G
robi wspaniałą propozycję

B E Z P Ł A T N I E  
chce Wam powiedzieć
C z* przyszłość W asza będzie 

szczęśliwa i jasna. Jakie osiąg­
niecie powodzenie w miłości, 
małżeństwie, przedsięwzięciach 
Waszych, planach i pragnie­
niach. Możecie również otrzy­
mać wytłumaczenie wielu w aż­
nych zagadnień, które jedynie 
Astrologja wyjaśnić jest zdolna.

Czy urodziłeś s ię pod szczęśliw ą gw iazdą?
RAMAH, słynny orjentalista i astrolog, którego 

studja i porady astrologiczne wywołać zdołały istny 
naw ał tysiącznych piśmiennych podziękowań z ca­
łego świaia, prześle Wam GRATIS, na  zasadzie sw ej 
nieporównanej metody, jedynie na mocy, udzielone­
go sobie, Waszego imienia, adresu i ścisłej daty u ro­
dzin, astrologiczną analizę Waszej przyszłości która 
łącznie „z  osobistem i rad am i" zawierać będzie w ska­
zówki, które Was wprowadzą nietylko w zdumienie, 
ale w  zapał i entuzjazm. „P o rad y  osobiste" zdolne 
są zmienić bieg Waszego życia. Napiszcie zaraz bez 
w ahania w Waszym własnym interesie — a d re s : 
RAMAR, Folio 169 PE, 4 4 , Rue de Lisbonne, PARIS, 
N adzw yczajna niespodzianka czeka W a s ! Jeżeli chce-, 
cie, możecie w  liście załączyć zł. I -— w markacn 
pocztowych, które przeznaczone są na  pokrycie części 
kosztów porta i in, Porto do F ran c ji: zł. 050.

Na raty! Za gotówkę!
Ta n ie j n iż w s zę d zie  o 2 0 %

M eble, dyur >ny, otomany, kanapki, łóżka składane, gar­
nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, por- 

tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca najtaniej

E. Korenblit Lu/Ów, Braj& n ws> a 4 .

Wspaniałą powieść 

EPIIliA ZOLI

POLECA

K S I Ę G A R N I A  
LUDOW A 

Łutów,. Szajnochy Z

P O L S K A  F O R E S T A
CENTRALA:

Lwów, Ko pernia 21. Tel. 4-72

TARTAKI:
w N adw orn ie , B ro d a c h  i P odhajcach .

„KARPATY
Sprzedaż Produktów Naftowych

Ska z  ogr. por.

biuro sprzedaży rafinerji Galicyjskiego 
Karpackiego Naftowego T W . A k c. w  Glini­
ku Marjampolskim, Jedliczu i Dziedzicach

( p o I e c  a

wszelkie produkty naftowe marki

„ G A L K A R ”
t

oleje oryginalne i specjalne marki

„GALKAR" SUPCRIOR
C E N T R A L A :

LWÓW, PL MARIACKI L. 8.
TEL. 251, 549, 676, 756.

Oddzia ły  i sk łady  we w szystk ich  
w iększych  m iastacn  Polski.

Ti M a k  lo r  odpowiedzialnyr; STA N ISŁA W  LAUDA. -  D ruk . Lud. Spóldz Tow. Wyd. I .wów. ul. I Sapioliy 77 -  Tel. 496


